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we Francji
Prem . Daladier ostro zaatakował kom unistów

PARYŻ, Drugi dzień debaty 
Izby Deputowanych nad ogól* 
ną polityką rządu przyniósł sze* 
reg wystąpień o wiele bardziej 
interesujących, niż debata w cią 
gu dnia czwartkowego.

Duże wrażenie zrobiło w iz* 
bie przemówienie min. Skarbu 
Reynauda, który, broniąc swego 
planu finansowego, wskazał, że 
układał ten plan na podstawie

Dymisja wiceministra 
Oświaty

Pan Prezydent Rzeczypospoli 
eej przychylając się do prośby 
dr. Jerzego Alexandrowicza, 
ppdsekretarza stanu w Ministęr 
stwie Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego, zwolnił 
go z zajmowanego stanowiska.

Zamacti terrorystów 
jugosłowiańskich

BIAŁOGROD. Agencja A . 
*ali donosi, że wczoraj wieczo* 
rem wybuchło pudełko wypeł* 
nione materiałami wybuchowy** 
mi w Zagrzebiu w lokalu ludo* 
wej partii jugosłowiańskiej. Mło 
da służąca została ciężko ranna.

Dotychczasowe śledztwo usta 
liło, iż był to akt terorystyczny, 
dokonany przez elementy skraj* 
nie lewicowe.

wyboru między dwiema alter* 
natywami t. j. prowadzenia kon 
troli dewizowej albo utrzyma* 
nia wolnego obrotu.

Minister oświadczył, iż odrzu 
cił kontrolę dewizową ze wzglę 
du na olbrzymi deficyt bilansu 
handlowego, który doprowa­
dzić by musiał do dalszego za* 
łamania się i spadku franka, 
gdyby jednocześnie nie została 
wprowadzona całkowita kontro* 
la całego handlu zagraniczne* 
go.

Minister oświadczył, że dla 
Francji kontrola dewizowa mo* 
gła przynieść tylko wyniki uje* 
mne, ponieważ Francja jest kra 
jem wierzycielskim i posiada po 
ważne kapitały za granicą.

Dla Niemiec kontrola dewizo 
wa stała się pewnego rodzaju 
moratorium dla długów, które 
Niemcy musiały płacić zagrani* 
łcy. W e Francji równałoby się 
to złożeniu oświadczenia całemu 
światu: Posiadacie u siebie mo 
ich 90 miliardów — zatrzyma]* 
cie je u siebie.

Półtoragodzinne przemówie­
nie wygłosił prem. Daladier. 
Zrobiło ono W kołach Izby dzię­
ki swej sile i stanowczości duże 
wrażenie.

Premier dwie trzecie przemó 
wienia poświęcił zagadnieniom 
polityki wewnętrznej, kwestii 
autorytetu władzy i ęprawie po

rządku społecznego we Francji, 
oświadczając, że w tej dziedzi­
nie nie zamierza pójść na żadne 
kompromisy.

Całe przemówienie premiera 
miało zdecydowanie ostry ton, 
zwrócony przeciwko komuni­
stom, pomijając niemal milcze­
niem socjalistów.

Premier nie dał prawicy żad­
nej gwarancji, czy zapowiedzi, 
które byłyby zjednaniem sobie 
przez niego poparcia dla gabi­
netu i które byłyby wyraźnym 
proklamowaniem powej więk­
szości centro - prawej.

Daladier zaapelował jedynie 
do tych wszystkich, którzy ro­
zumieją poważne położenie 
wewnątrz kraju, ażeby udzieli 
li mu swego poparcia. _ _ _ _ _

E m ig ra c ja  żyd o w sk a
w programie prac specjalnego Komitetu dla 

spraw kolonizacji
Minister Spraw Zagranicz* 

aych przyjął w dniu 9 b.m. de 
legację żydowską komitetu dla 
spraw kolonizacji w osobach 
rabina prof. M. Schorra, sędzię 
go M. Friedego, prezesa Agu* 
dy J. M. Lewina, dr. H. Rozma 
:yna, dr. L. Lewite i R. Szere* 
szewskiego.

Delegacja przedstawiła panu 
ministrowi program prac komi* 
tetu. Obejmuje on w pierwszym 
rzędzie znalezienie możliwości 
ęmigracvjnych dla uchodźców 
żydowskich, przybyłych z Nie 
taiec do Polski, oraz dążenie do

wznowienia narmalnego proce* 
su emigracji żydowskiej z Pol* 
ski.

Komitet będzie dążył do zna 
lezienia obok Palestyny, stano 
wiącej naturalny teren imigracji 
dla Żydów, również innych, do 
datkowych krajów imigracyj* 
nych.

Minister Beck podkreślił ko* 
nieczność zapobiegawczej i kon 
strukcyjnej akcji emigracyjnej 
społeczeństwa żydowskiego, o* 
partej o współpracę z miarodaj' 
nymi czynnikami państwowy*
mi.

Starcia w Tunisie
PARYŻ. W  Tunisie doszło 

wczojąj wieczór j do nowych 
starć pomiędzy Francuzami i 
Włochami.

Policja była zmuszona kilka* 
krotnie do interweniowania. De 
monstrantów rozproszono, oraz 
dokonano licznych aresztpwań.

Komunista skazany 
na karo śmierci

BERLIN. Sąd berliński ska 
zał na śmierć 28*letniego Otto 
Schroedera za morderstwo oraz 
wykroczenie przeciwko bezpie 
czeństwu państwa.

Dnia 30 czerwca 1931 roku 
Schroeder będąc podówczas fun 
kcjonariuszem komunistyczne* 
go „związku czerwonych komba 
tantów” podczas komunistycz* 
nej demonstracji we wschodniej 
dzielnicy Berlina, zastrzelił 
wachmistrza policji.

Stracono 6 Murzynów 
na krześle elektr.
N O W Y JORK. W m . Reid* 

svile (Georgia) stracono na fo* 
telu elektrycznym 6 Murzynów: 
3 za zabójstwo komendanta po* 
licji w m. Jackson, 2 za zabój* 
stwo wartownika, oraz jednego 
za zabójstwo farmera i jego cór 
ki.

Zatłukli na śmierć nauczyciela
Terror szaleje m Rusi Podkarpackiej

UŻHOROD. Pozycja W ołojwicz stał się w krótkim czasie lińska pobiła do nieprzytomnoś*
Szyna staje się obecnie fikają,' sławnym na całą Ruś Podkarpa 
gdyż faktyczna władza przeszła cką ze swych okrucieństw i znę
całkowicie w ręce min. Rewaja, 
który do spółki ze swym porno 
cnikiem Kiossewym uprawia n‘e

cama się nad ludnością karpa* 
toruską. Od jego opini; zależy 
los mieszkańców te: miejscowo-

słychany terror na bezbronnej! ści. 
ludności karpatoruskiej. W  miejscowości Dawidkowo

W  miejscowości Wielkie Lu* żandarmeria czeska aresztować 
czki, pow. mukaczewskiego, znainau zyciela Karpatoiusina Boh 
&y działacz komun styczny a | dana. oskarżając go o sympatie 
obecny poplecznik rządu Popo* jprowęgierskie, a bojówka ukra*

ci kierownika tamtejszej szkoły 
ludowej Karpatorusina Donacz* 
ka.

W  Chuszcie terroryści pobili 
do utraty przytomności kerow 
nika szkoły powszechnei Kar* 
pa toru sina Drgnie. W  Swala* 
wie <a sama bojówka zatłukła 
na śmierć nauczyciela Karpatom 
s na Rozsochf

„Trzeba się dzisiaj zdecydo­
wać — oświadczył Daladier — 
na obalenie mnie albo na poz­
wolenie mi, abym mógł dalej 
prowadzić swoje wysiłki. W jed 
nym lub drugim wypadku będę 
działał z całą otwartością, nie li 
cząc się z żadnymi intrygami".

Ostatnią część swego przemó­
wienia prem. Daladier poświęcił 
obronie polityki zagranicznej, 
poruszając z tej dziedziny tylko 
zagadnienia układów monachij­
skich i stosunków francusko-nie 
mieckich, a nie dając wyęzerpu- 
jącego przeglądu polityki zagra 
nicznej.

O godz. 11 wieczorem po 
przerwie podjęta została na no­
wo dyskusja, w czasie której 
zgłoszone zostały dwie formu­
ły. Jedna — socjalistyczna, któ 
ra w gruncie rzeczy stara się o- 
szczędzić rząd i nie zawiera żad 
nego wyraźnie sformułowanego

votum nieufoności, ograniczając 
się tylko do podkreślenia, że Iz­
ba chce pozostać wierna woli 
narodu, wyrażonej w wybprach 
ostatnich, co ma oznaczać, że 
socjaliści przez swój wniosek 
chcą niejako zadeklarować, że 
większość Frontu Ludowego nie 
została ostatecznie przekreślo­
na.

Premier formuły tej nie zat­
wierdził, domagając się przyję­
cia przez Izbę prostej tylko for 
muły o przejściu do porządku 
dziennego nad interpelacjami, 
co będzie uważał za votum zau­
fania dla siebie.

Dalszy przebieg 
dramatycznego posie­

dzenia na str. 2-ej

Demonstracje antyfrancuskie
nie ustaje w miastath włoskich

RZYM. W  szeregu miast wło 
skich ponownie odbyły się de* 
monstracje antyfrancuskie w od 
powiedzi na demonstsacje anty 
włoskie we Francji, w Tunisie i 
na Korsuce.

W  Rzymie demonstrowało 
wczoraj z rana kilkuset sluden*

tów, którym policja uniemożli* 
wiła dostęp do ambasady fran* 
cuskiej.

Ponadto odbyły się demon* 
stracje w Syrakuzach, w Litto* 
rii, Zara, Siennie i Rawennie. 
Donoszą również o demonstra­

cjach z Mediolanu i Gorycii.

Dwa ibozy koncentracyjne
utworzono na Rusi Podkarpackiej

HUSZT. Na terenie Rusi 
Podkarpackiej utworzono dwa 
obozy koncentracyjne: jeden w 
Rachowie, drugi w Wołowym.

W  obozie w Rachowie przed 
kilku dniami znajdowało się 
60 osób. Ponieważ jednak aresz 
ty trwają stale, liczba ta dzisiaj 
jest niewątpliwie znacznie więk 
sza.

Obozy mieszczą się w drew*

nianych barakach, które nie* 
gdyś służyły za prowizoryczne 
koszary dla wojska, odbywają* 
cego letnie ćwiczenia i otoczone 
są drutem kolczastym.

Wartę pełnią żołnierze armii 
regularnej oraz żandarmeria. 
Wśród zesłanych do obozów 
przeważa inteligencja karpato* 
ruska oraz Węgrzy.

Potajemne sady arabskfe
wojsk brytyjskich i zaskoczyły 
aranski sąd. Dwóch sędziów a- 
rabskich i obie strony procesu­
jące się wzięto do niewoli.

odbywaj* sie w Palestynie
LONDYN. Arabowie w Pale­

stynie, sabotując administrację 
brytyjską, odbywają potajem­
nie swe własne sądy.

J3*1en z tego rodzaju sądów 
powstańczych, obradujący pod 
Tulharen spotkała niemiła przy 
goda

Dl wioski, w której odbywała 
się rozprawa weszi} oddziały

W miejscu, gdzie sąd odbywał 
swe posiedzenie, znaleziono rów 
nież broń i amunicję, maszynę 
do pisania, telefon oraz skra­
dzione policji akty sądowe.

Adwokat uprawiał szmugiel
przy pomocy artystki cyrkowej

RZYM. Znany adwokat ży­
dowski Sacerdoti oskarżony o 
szmugiel walutami, został ska­
zany przez ministerstwo dewiz 
na grzywnę 2.126.000 lirów.

Sacerdoti zdołał przy pomo­
cy kilku osób, wśród których
znajdowała się była artystka cyr ny.

kowa Godi di Godio, przewieźć 
za granicę wielką ilość dewiz 
i złota.

W chwili aresztowania Godi 
di Godio znaleziono u niej su- 
mię miliona lirów. Suma ta zo­
stała zaliczona na poczet grzyw
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Nocne posiedzenie francuskiego parlamentu
miało przebieg dramatyczny —  Dopiero nad ranem uchwalono

zaufanie rządowi Daladiera
nych, demokratów ludowych, 
niezależnych z akcji ludowej, 
francuskiej partii socjalnej, 
unii republikańskiej i narodo* 
wej, niezależnych republikanów 
i federacji republikańskiej.

Opozycje przeciwrządowe sta

PARYŻ. W  piątek w nocy 
po wznowieniu po przerwie o* 
brad w izbie deputowanych roz 
gorzała się ponownie dyskusja, 
która zakończyła się głosowa* 
niem nad zgłoszonymi wnios* 
kami dopiero o godz. 2 min 20

Po półn. wniosek wyrażający 
zaufanie rządowi, został przyj ę* 
ty 315 głosami przeciwko 241 
głosom przy 53 wstrzymują* 
cych się od głosowania.

Następne posiedzenie izby 
deputowanych zostało wyzna* 
czone na wtorek godz. 10 rano.

Po przerwie zabierali głos 
przedstawiciele wszystkich 
stronnictw, określając swe sta* 
nowisko wobec rządu i jego po 
lityki.

Przemówienie b. premiera 
Bluma, bezustannie przerywane 
na ławach centrum i praiwicy, 
po północy wywołało tak.gwał 
towną reakcję, iż przewodniczą 1 napadów na kolumny wojsk ja 
cy był zmuszony przerwać o* i pońskich, zmuszając je do roz= 
brady Izby o godz. 24 min. 45.1 proszenia się.
"W 10 min później obrady wzno i Tern nie mniej, jak stwierdza 
wiono. koła japońskie, stan lotnie*

Blum, który wszedł na trybu, twa chińskiego przedstawia się

nowią: 155 socjalistów, 73*ch 
komunistów, 2 czy 3 członków 
unii socjalistycznej i republi* 
kańskiej. Część radykałów so* 
cjalnych oraz kilku odesobnio* 
nych posłów z centrum i ze 
skrajnej prawicy.

| Wśród posłów, którzy 
wstrzymali się od głosowania 
figuruje: 20 do 25 członków 
uni socjalistycznej i republikań 

! sklej, 28 lub 29 radykałów unii 
oraz kilku deputowanych z cen 

ftrum i prawicy.
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Bombardowanie jff ig ą  wojskowych
przez chińskich lotników — Zaatakowano nawet kolumny wojsk japońskich

SZANGHAJ. — W  kołach 
japońskich nie zaprzeczają te* 
mu, że lotnictwo chińskie prze 
jawia ostatnio ożywioną działał 

i ność po blisko dwumiesięcznej 
j przerwie. Lotnicy chińscy zbom 
bardowali nie tylko obiekty 
wojskowe w Ankingu i Nanki* 
nie, lecz dokonali kilkakrotnie

nę ograniczył się do oświadczę* 
nie, iż „Republikanie mieli mo* 
żność zapoznania się z obrazem 
nowej większości*.

Nowa większość rządowa, 
która ujawniła się podczas gło 
sowania nad wnioskiem zaufa 
nia do rządu, liczy, poza trzy 
czwarte deputowanych rady* 
kailnych, kiilku członków unii so 
cjalistycznej republikańskiej, o* 
?az lewicy niezależnej. Gruspy 
łe należały do frontu ludowego 

Poza tym podczas głosowa* 
nia rząd uzyskał poparcie nie* 
zależnej lewicy demokratycznej 
1 radykalnej, związku republi* 
samów i rady kałów nie zależ*

URZĄDZENIE ALARMOWE, 
ELEKTROAKUSTYCZNE I TELE 
FONICZNE W  MUZEUM NARO* 

DOW YM  W  WARSZAWIE.
Kompleks gmachów Muzeum Na# 

rodowego, zawierający bezcenne zbio 
ty, będące własnością narodową, zo* 
stał wyposażony w nowoczesne urzą
dzrnia alarmowe, elektroakustyczne j Chiny z Sowietami.
(głośnikowe) i telefoniczne. i i i * t t>- «•

Warto podkreślić, że wszystkie wy| . Na południe od m. Pinfan

krytycznie. Wedle doniesień 
agentów japońskich, na lotnis* 
kach w Singan, Czangsza i 
Lanchow znajduje się ponad 
300 samolotów. W  tej liczbie 
samolotów bombardujących 120 
i ścigaczy ponad 150, przeważ* 
nie sowieckie „E 15“ i „E 16‘ , 
oraz amerykańskie, „Curtiss 
Hook“ .

Większość jednak tych samo 
lotów w stanie obecnym nie 
nadaje się do działań bojowych 
wobec tego faktyczną siłą lotni* 
ctwa chińskiego należy oceniać 
w 100 — 120 maszyn.

SAMOLOTY PRZECIW 
ZBUNTOWANYM 

TUBYLCOM
TOKIO. — Otrzymano tu 

wiadomości, że generałowie mu 
zułmańscy prowincji Kansu, 
Ma*Pu*Fan i Ma*Dżu*In, wy* 
mówili posłuszeństwo rządowi 
Czang * Kai * Szeka. Ma to 
wielkie znaczenie, bowiem prze- 
Kansu przebiega trakt, łączący

oddziały i zaczęli napadać na cią bito kilku szoferowi pasaże* I przeciw zbuntowanym tubvl* 
gnące z zachodu sowieckie auto row, obywateli sowieckich. com samoloty i oddziały piecho 
kolumny  wiozące amunicję. Za Czang * Kai * Szek wysłał I ty z artylerią.

Owacyjne powitanie Edena
przez wielotysięczne tłumy w Nowym Jorku

ację międzynarodową, Eden O* 
świadczył, iż Wielka Brytania 
jest już świadoma konieczności 
obrony pod względem materiał* 
nym i moralnym przeciwko zbli 

Gdy Eden przybył do hotelu, dającej się burzy, 
dano mu tylko 10 minut czasu _  Obrona ideałów drogich 
na przebranie się we frak i za­

mienione urządzenia zostały całkowi* 
cie wykonane w Polsce przez Pań* 
stwowe Zakłady Tele — i Radiotech 
oiczne.

Ochrona zbiorów przed pożarem 
Jako największa troska wszystkich mu 
zeów, została rozwiązana przez zain* 
Stalowanie centrali alarmowej na 36 
obwodów 2*przewodowych. Specjał* 
ny przekaźnik umożliwia przekazywa 
nie alarmu do organów bezpieczeń* 
stwa. Na poszczególnych salach zain 
stalowano łącznie 100 ostrzegawczy a* 
larmowych, cieplnych, sygnalizacyj* 
nych przy temperaturze 40 st. C.

Ostrzegacze posiadają urządzenie 
do nastawiania temperatury na wy* 
łączenie przy 40 — 80 st. C.

Następnie zainstalowano szereg 
przycisków alarmowych.

Zainstalowane urządzenie głośniko 
we spełnia nie tylko rolę informato* 
za wycieczek, ale również zaliczone 
jest do systemu bezpieczeństwa, dzię 
ki możności, natychmiastowego i je* 
dnoczftsnego przekazywania poleceń, 
czy zawiadomień personelowi Mu 
zeum (pożar, kradzież i t. p.).

Zagadnienie komunikacji telefonicz 
nej zostało rozwiązane przez zainsta 
lowanie automatycznej łącznicy i 41 
aparatów telefonicznych.

Wymienioną łącznicę można łatwo 
rozbudować do współpracy ze 100 
aparatar.i.

(na zachód od Lanchow) miej* 
scowi muzułmanie sformowali

LONDYN. B. minister spr. 
zagr. Eden, który wczoraj wie­
czorem przybył do Nowego Jor 
ku dla wygłoszenia swego prze 
mówienia na uroczystym ban­
kiecie amerykańskiego związ­
ku przemysłowsów, doznał przy 
jęcia prawdziwie amerykańskie 
go.

Ponieważ statek „Aąuitania” 
wskutek burzy spóźnił się i E- 
den nie zdążyłby w porę na ban 
kiet, gdzie go z niecierpliwością 
oczekiwało 4 tysiące słuchaczy, 
do „Aąuitanii” wysłano na pel 
ne morze szybką łódź motoro­
wą, która zawiozła Edena do 
portii, gdzie oczekiwało go oko­
ło 10 tysięcy osób. Silny kor­
don policji nie dopuścił do te­
go, aby owacje przeszkodziły 
Edenowi w natychmiastowym 
oajeździe z portu do hotelu.

Samochód Edena poprzedza­
ny przez kilkanaście samocho-ł

dów policyjnych pod silną es­
kortą przejechał przestrzeń 7 ki 
lometrów w niespełna kilkana­
ście minut, pędząc w szalony 
sposób.

raz potem, jak triumfatora 
wprowadzono go na salę, gdzie 
zgotowano mu długotrwałą o- 
wację.

W  przemówieniu, wygłoszo­
nym na zgromadzeniu związku 
amerykańskiego przemysłów* 
ców na wstępie swego przemó* 
wienia wyraził radość z powodu 
podpisania układu handlowego 
pomiędzy Stanami Zjedn. a W . 
Brytanią, co zdaniem jego, przy 
czyni się do wzrostu obrotów 
handlowych w obecnych niespo 
kojnych czasach.

Charakteryzując obecną sytu*

Zakaz władz niemieckich
urządzania Jasełek z okazji Świat Bożego Narodzenia

Niemiecki związek nauczycie |kiej, lecz że powinny być wpro*
li wydał zarządzenie, mocą któ* 
rego wystawiane dotychczas w 
licznych szkołach niemieckich 
misteria z okazji świąt Bożego 
Narodzenia lub Jasełka nie mo* 
gą się więcej odbywać.

Zarządzenie to twierdzi, że 
dla tego rodzaju „wyznanio* 
wych przedstawień szkolnych” 
nie ma miejsca w szkole niemiec

m
AŁYM WIECIE

e N

„Mi'sto woalowe"
RZYM. W  dniu 18 bm. pre. 

mier Mussolini dokonał poświę 
cenią nowozałożonego „miasta 
węglowego4’ Carbonia, na Sy* 
cylii. Ostateczne ustalenie ter* 
miinu tej uroczystości uzale* 
żniał prem. Musolini, ad roz* 
woju wypadków politycznych.

należy mu pomóc. Przy 
uporczywej o bs t r uk c j i  
przynoszą skutek łagodnie 
przeczYSzczajqce pigułki 
ALDOZA.  znak ochron­
ny „ G Ó R A  L" Uspraw­
niają trawienie, przeciw­
działają złe) przemianie 
materii oraz nadmiernej 
otyłości pTÓbne pudełko 
& 5 sztuk w cenie 0.15

wadzone do kościołów.
Natomiast mogą się odbywać 

w szkołach obchody według 
„staro*germańskich tradycyj” , 
związane z pogańskim świętem 
t. zw. „Julkranz

dla obywateli brytyjskich — po 
wiedział Eden — wymaga sku* 
pienia wszystkich sił. Do tego 
przygotowujemy się — zakoń* 
czył swe przemówienie Eden — 
nie prosząc nikogo o pomoc.

zZflKONNIKIEM
PIGUŁKI REFORMACKIE

stosują się:
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK.
PRZY CIERPIENIACH W Ą T R O B Y .  

NADMIERNEJ O T Y Ł O Ś C I  
UŚMIERZAJĄCE H E M O R O I D Y  

I PRZY SKŁONNOŚCIACH  
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C Y M  

UŻYCIE 1 - t  PIGUŁKI NA N O C

Wystrzegać się bezwartościowych na* 
śladownictw.

Tragiczna katastrofa 
w kopalni

LONDYN, PAT. W  kopal, 
ni węgla Littlemill w Szkocji w 
hrabstwie Ayeshire wydarzy* 
ła się eksplozja, w której zginę 
lo 3*ch górników a 6 odniosło 

-rany.

przy PRZEZ IĘB IEN IU . 
G R Y P IE  t K A T A R Z E

Nowe projekty kolonizacyjne
dla uchodźców żydowskich

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc, oraz 
koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem 
na choroby płucne okazał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu Fa* 
GOSOLU zmniejsza się kaszel, FAGOSOL dostać można we wszyst*

n r  H. ROZENSTADTA - PL6RZY80WSI110
Skład główny: apteka H. ROZENSTADTA — PI. GRZYBOWSKI 10.

LONDYN. „Daily telegraph” 
donosi, że rządowi brytyjskie­
mu przedłożone zostały nowe 
propozycje, dotyczące rozwiąza 
nia kwestii uchodźców żydow­
skich. Propozycje te, jak twier 
dzi „Daily Telegraph” , są obe­
cnie przez odpowiednie czynni­
ki rządowe rozważane.

W myśl tych Dropozycyi- W,

Brytania utworzyłaby nową ż y . ze wszystkich części świata. Ob
dowską siedzibę narodową w A- 
fryce we Wschodniej części pół 
nocnej Rodezji. Terytorium to 
ma być pod każdym względem 
odpowiednie dla kolonizacji eu­
ropejskiej, a obszary jego są do
statecznie wielkie, aby z czasem
osiedlić na nich wszelkich mo [ skłonne do życzliwego 
żliwych osadników żydowskich I trzenia tych planów.

szar ten jest daleko większy a- 
niżeli Anglia.

W  chwili obecnej plany te 
nie wyszły jeszcze poza stadium 
rozważań przygotowawczych, 
ale, jak twierdzi „Daily Tele­
graph” , Min. Kolonii ma być

rnzpa-
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Bankructwo „polityki monachijskier
Stosunki między wielkimi mo 

carstwami układają się jak naj­
gorzej. Bezpośrednio po konie 
rencji monachijskiej pojawiły 
się gdzieniegdzie głosy, iż Mo­
nachium to tylko wstęp do wiel 
kiego czwórporozumienia. Dziś 
już nikt nie będzie tak naiwny, 
by powtarzać tego rodzaju przy 
puszczenia. Nie tylko jesteśmy 
bardzo daleko od jakiegoś po­
rozumienia między partnerami 
monachijskimi, ale nawet nie­
które delikatne nitki nawiąza­
ne w Monachium zostały zerwa 
ne.

ECHA KONFERENCJI 
W MONACHIUM

I tak n. p. w Monachium Hi- 
iler i Chamberlain podpisali 
uroczystą deklarację, która mia 
ła zapoczątkować rzekomo no­
wą erę w stosunkach między ty 
mi państwami. Tymczasem ni­
kogo 'rasa niemiecka tak ostro 
nie atakuje jak właśnie Anglię, 
a angielscy ministrowie walą w 
Rzeszę Niemiecką, ile tylko wie 
zie. Wszyscy widzą, że porozu­
mienie monachijskie nie dało 
żadnego efektu.
„PRZYJACIELE” Z NAJEŻO­

NYMI BAGNETAMI.
Podpisanie protokółu francu­

sko -  niemieckiego w Paryżu 
w rzeczywistości nie ma poważ 
hiejszego znaczenia. Niemcy o- 
świadczyły, że nie roszczą so­
bie żadnych pretensyj teryto­
rialnych do Francji. Deklara­
cja ta odnosi się jednak tylko 
do posiadłości europejskich.

I żeby nie było już żadnych 
Wątpliwości, prasa niemiecka o 
świadczyła, że wspomniana de­
klaracja rozciąga się również na 
posiadłości kolonialne, albo­
wiem będzie gwarantować rów 
nież granice „między naszymi a 
francuskimi koloniami” .

Jak dotychczas Niemcy nie 
posiadają kolonij, gdyż straciły 
je po wojnie. A więc akcja na 
rzecz odzyskania posiadłości za­
morskich bynajmniej nie zosta 
Ja zahamowana. A przecież o 
to w gruncie rzeczy chodziło 
Berlinowi.

Może nastąpi pewnego rodzą 
Ju lekkie odprężenie w stosun­
kach sąsiedzkich między tymi 
dwoma państwami, ale i to nie 
Wydaje się prawdopodobne. O- 
oaj „partnerzy” stoją naprze­
ciwko siebie z najeżonymi bag­
netami na karabinach.

POLITYKA KOLONIALNA 
WŁOCH

. Wreszcie najgorzej układają 
stosunki włosko - francu­

skie. Włosi wyobrażają sobie, 
Francja jest całkowicie osła- 

bl?na, niemal pogrążona w cha 
0sie, a oni silni i mocni. Mają 

sobą przymierze potężnej 
Arzeciej Rzeszy, uregulowali 
sprawy z Anglią, mogą więc na 
całego uderzyć na Francję. 

Mussolini sądzi, że skoro kan 
lerzowi Hitlerowi udało :' o sa- 

jhymi groźbami, bez przelewu 
rwi, odzyskać szereg teryto- 

f}ow niemieckich, to dlaczego 
łosi nie mieliby odzyskać zie- 

j ie , które przed wielu laty, na­
dały do państewek włoskich 
zjednoczonych Włoch jeszcze 
Wówczas nie było).

^odzi o tereny znajdu-
ti^eiS1.ę We FrancJt to są one na- 
h całkowicie zasymilowa

1 żaden Korsykanin nie mó- 
kn wJ°sku. I nikt inny, tyl- 
n a w ° rSykanin NaP< êon był c ^ P ^ e j s z y m  władcą Fran- 
cJi i podbił Włochy.

ad Tunisem Francja spra- 
e Dr°tektorat. Mieszka tam

poważna ilość Włochów, ale 
jest to tylko możliwe dzięki li­
beralnej polityce francuskiej, 
która nie wynaradawiała ob­
cych przybyszów, ani też nie 
zamykała przed nimi bram. 
Włoska polityka kolonialna cha 
dza oczywiście innymi drogami.

Włosi nie spodziewali się zda 
je się tak ostrej odprawy, jaką 
otrzymali. Spontaniczne de­
monstracje w całej Francji w 
Tunisie, Korsyce, Sajpaudii i Ni 
cei dowiodły, że opinia francu­
ska potrafi samorzutnie reago­
wać bardzo żywo i w krytycz­
nych momentach porzucić 
wszelkie wewnętrzne spory.

BANKRUCTWO POLITYKI 
MONACHIJSKIEJ

Taktyka włoska jest zgrana z 
niemiecką. Berlin atakuje jak 
tylko może Londyn, natomiast 
Rzym zajął się Paryżem. Oś 
Rzym — Berlin funkcjonuje 
bez zarzutu. To samo można 
powiedzieć o osi Londyn — Pa­
ryż. Ostatnie wypadki tylko 
zbliżyły oba państwa. Rozwój 
sytuacji wykazał, ze polityka 
premiera Chamberlaina była z 
gruntu fałszywa.

Konserwatywna prasa angiel 
ska mówi, że polityka „mona­
chijska” zbankrutowała. Liczą 
się poważnie ze zmianą rządu.

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E B 6 W

Chwilowo premier dopuszcza 
do głosu członków rządu, którzy 
zajmują stanowisko wręcz inne 
aniżeli on, którzy torpedują nie 
jako linie jego polityki.

POWRÓT EDENA
Przypuszcza się jednakże, że 

niebawem Chamberlain odda 
kierownictwo nawy państwo­
wej w ręce młodego członka 
swej partii, a mianowicie b. 
min. spraw zagr. Edena, który 
opuścił swój posterunek, by dać 
możliwość Chamberlainowi ro­
bienia „eksperymentów” na 
odcinku zagranicznym.

Powrót Edena do czynnej po­
lityki i to jako szefa rządu Wiel 
klej Brytanii oznaczać będzie 
daleko idącą zmianę polityki za 
granicznej.

G R O Z I
S E R C U

a jest objawem z?e( p re m ia *  
ny materii, kiedy produkty 
tłuszczowe w organlim ie nie 
ulegają dostatecznemu spa­
laniu, co powoduje odkłada­
nie się tkanki tłuszczowe| 
t s p r o w a d z a  c ie r p ie n ia  
arłretyezn o -reum atyczne. 
Skutecznie na przyspieszenie 
przemiany materii działają

ZIOtA
D u B R € Y tR A H c2

D o  nabycia wftrgdzle. Wytwórni# 
P O I H E R 6 A ,  Kraków*Podgórza.

Napoleon Sądek

Disiejsze dobre interesy
Kupowałem sobie 5 deka kieł 

basy na kolację w sklepie kolo* 
nialnym pana Korzonkiewicza.

Podszedłem do kasy, przy któ 
rej, jak zwykle, siedział właści* 
ciel i... kiełbasa o mało co nie 
wyleciała mi z rąk z przeraże* 
nia.

Pan Korzonkiewicz wyglądał 
strasznie. Krew napłynęła mu 
do oczu, żyły nabrzmiały na czo 
le, kark, zwykle różowy, teraz 
miał kolor siny.

W  rękach trzymał list i czy* 
tał go, sapiąc ciężko. Robił wra* 
żenie człowieka, którego za chwi 
Ig trafi szlag!

— Panie Korzonkiewicz 1 — 
spytałem niespokojnie — Czego 
.pan taki zdenerwowany?

Pan Korzonkiewicz podniósł 
na mnie przekrwione z irytacji 
oczy, przez chwilę sapał, nie mo 
gąc odzyskać głosu, wreszcie po 
dał mi list:

— Proszę!... Niech pan czy* 
ta!... To od mego syna, jedyna* 
ka!... Wysłałem łobuza za gra* 
nicę na studia handlowe, żeby 
mógł po mnie mądrze interes 
prowadzić. I niech pan przeczy* 
ta, co ten bęcwał mi pisze!

Wzięłem list do ręki i zaczą­
łem czytać.

„Kochany Papciu!
Pracuję w pocie czóla i uczę 

się handlu nie tylko teoretycz* 
nie, ale i praktycznie. Wziąłem 
się już nawet do robienia intere 
sów na własną rękę i, jak się ko 
chany papcio przekona, idzie mi 
wcale nieźle.

Papcio pewno jest ciekaw, 
skąd wziąłem kapitał do robie* 
nia interesów?... Otóż to było 
tak.

Poznałem tu pewnego bardzo 
mądrego jegomościa, który choć 
nie był na żadnych studiach han 
dlowych, dorobił się jtiż trzech 
kamienic i ma dużo gotówki,

którą pożycza pod zastaw.
Więc kiedy ten mój znajomy 

dowiedział się, że ja tu przyje* 
chałem uczyć się handlu, dał mi 
parę cennych wskazówek.

— Przede wszystkim — po*

T A B L E T K I

.  ASPIRIN
PRAWDZIWE TYLKO Z KRZYŻEM BAYERV

wiedział — dobry kupiec obra* 
ca zawsze kapitałem, który po­
siada. Kapitał nie może leżeć 
bezczynnie, trzeba go puścić w 
ruch.

Potem wyjął mi z kieszeni zło 
ty zegarek, który dostałem od 
papcia na imieniny i wyśmiał 
mnie:

— Co z pana za kupiec?! 
Trzyma pan w kieszeni złoto! 
Martwy kapitał?1 Wie pan co? 
Ja panu pożyczę na ten zloty ze 
garek 200 złotych i weźmie się 
pan do interesów!

Byłem mu bardzo wdzięczny, 
bo, jak papcio widzi, to bardzo 
porządny i uczynny człowiek.

Zastawiłem więc u niego ze* 
garek za 200 złotych, ale nie wie 
działem co robić dalej.

I on mi znów poradził.
— Niech pan sobie za te pie* 

niądze kupi rower.
— Dlaczego rower?
— Bo ja okurat mam okazyj* 

nie do sprzedania rower. A  
dobry kupiec korzysta z okazji.

Więc skorzystałem z okazji i 
kupiłem za te 200 złotych ro*

wer.
Ale ponieważ nie umiem jeż* 

dzić na rowerze, więc nazajutrz 
spadłem z niego i się potłukłem.

Nie wiedziałem dalej cd robić 
z rowerem ale mój znajomy zno 
wu mi poradził.

— Wie pan co? Pożyczę pa­
nu pod zastaw tego roweru 120 
złotych. A  pan sobie za te pie* 
niądze kupi aparat fotcgraficz* 
ny. Mam akurat okazyjnie do 
sprzedania świetny aparat.

Więc zastawiłem rower za 
120 złotych i kupiłem za it pie* 
niądze aparat fotograficzny.

Ale z fotografią szło mi bar* 
dzo źle. Psuły się klisze i żad* 
na fotografia nie wychodziła.

Więc zrobiłem nowy interes. 
Zastawiłem aparat fotograficzny 
za 80 złotych i za te pieniądze 
.kupiłem sobie od mojego znajo* 
mego walizkowy patefon.

Ale nie mogłem na nim grać, 
bo nie miałem już na płyty.

Więc nazajutrz zastawiłem pa 
tefon za 40 złotych i kupiłem u 
mojego znajomego rewolwer.

Jednak po paru dniach ostrze 
żono mnie, żebym rewolweru 
nie trzymał, bo nie mam pozwó* 
lenia na broń i mogę mieć przy* 
krości.

Więc czym prędzej zastawi* 
łem rewolwer za 20 złotych, a 
że odczuwałem bardzo brak ze* 
garka, więc kupiłem za te 20 zło 
tych niklowy budzik.

Budzik jednak w nocy stanął 
i za nic nie chciał iść dalej.

I znów z przykrej sytuacji 
wyratował mnie mój znajomy. 
Pożyczył mi pod zastaw budzi­
ka 10 złotych. Przy okazii po* 
kazał mi śliczną zapalniczkę, za 
którą zażądał wszystkiego 9 zło 
tych. Kupiłem więc zapalnicz*

kę, a że została mi złotówka w 
gotówce, kupiłem paczkę papie 
rosów, które zapalam tą zapal* 
niczką.

Jak papcio widzi w krótkim 
czasie zrobiłem dużo interesów. 
I wcale nieźle na nich zarobiłem.

Bo niech papcio tylko obli* 
czy:

Zegarek kosztował 300 zł., ro 
wer — 200, aparat fotograficzny
— 120, patefon — 80, rewolwer
— 40, budzik — 20 i zapalnicz* 
ka — 9.

Razem te rzeczy są warte 769 
złotych.

A  zastawiłem je: zegarek za 
200 zł., rower za 120, aparat fo* 
tograficzny za 80, patefon za 40, 
rewolwer za 20 i budzik za 10.

Mo gę wykupić wszystko za 
470 złotych.

Papcio rozumie?! Za 470 zł. 
mogę mieć rzeczy wartości 770 
zł. A  więc na czysto zarobię 300 
złotych 1!

Naturalnie jeżeli papcio mi 
przyśle te 470 zł. potrzebne na 
wykupienie, o co bardzo papćia 
proszę.

Chcę dalej robić interesy, ale 
ucz kapitału, ani rusz!

Całuję papcia.
Kochający syn Ignaś.

ZASTOSOWANI*.
BIB Y P A  P R Z E Z IĘ B IE N IE  

O LE  G Ł O W Y  ZEBP W ita
tądelcł. orreteelnrcb preekAw s. ■. labr .KOGUTEK*

G Ą S E C K IE G O
trik. * .pakowaniu Uatesicsirm — T O R E B K A C H

S G 2 2 Iźsś™ na amira f ransjordanii
wydali przed kilku dniami nacjonaliści arabscy

starczy zakupiona u nas nowoczesna 
\ maszyna do szycia haftu endiowa* 
nia, merezkowania cerowania z wie­
loletnią gwarancją za zł. 150 — eo- 

I tówką lub na dogedn: spłatv. — Żą*
I dajcie cenniRi darmo
Polski Dom Handlowy KKiSł HEP 

i Kraków, Zwierzytiecka ó. Wydj. 14

STAMBUŁ. Jak donoszą z 
Jerozolimy, we wszystkich nie* 
mai krajach arabskich omawia* 
na jest ostatnio kwestia udzia 
łu delegatów arabskich w mają 
cej Się odbyć w Londynie konfe 
rencji Okrągłego Stołu. |

Szereg organizacji panarab* 
skich wysuwa żądanie, aby do* I 
puszczono do udziału w tej kon 
ferencji wszystkich członków 
palestyńskiego komitetu naj*

, wyższego, a w tej liczbie i b. 
i wielkie-o Muftiego Palestyny, 
Emina Al. * Husseini, znajdują 1

cego się na wygnaniu w Li* 
banie.

Na tle tej dyskusji zauważa

GRAMOFONY od 65 zł. 
R A D I 0 G R A M 0 F 0 N Y

PŁYTY
krajowe i zagraniczne poleca
„ f *  O L S  * A  P Ł Y T A 1*
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 

tel. 5.80-04.
UDZIELAMY KREDYTU

się pewien rozłam pomiędzy 
skrajnymi patriotami arabskimi 
a umiarkowanymi kołami.

Jak donoszą pisma bagdadz* 
kie, nacjonaliści arabscy, znaj* 
dujący się na czele rewolty a* 
rabskiej w Palestynie, wydali 
wyrok śmierci na Emira Trans* 
jordanii Abdullaha.

Nawiązując do tego wyroku, 
Emir .ibdullah wygłosił mowę, 
u z ć  ^dniając swe umiarkowane 
stanowisko wobec Anglii, oraz 
nawołując do dalszych pertrah 
tacyj z rządem londyńskim.
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OICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI. RZUCONYCH NA FALE

Morston wprowadzał Nelły do pięknie umeblowanego 
pokoju i wyszedł, aby zamówić dla niej coś do picia. Czas 
mijał a on nie wracał. W końcu drzwi otworzyły się bezsze* 
lestnie i zjawił się Murzyn, który przyniósł jej różnego ro* 
dzaju napoje. Gdy Nelly aapytała go, kiedy przyjdzie Mor* 
ston, odparł, że zaraz wróci. Jednakże Morston nie pokazał 
się, natomiast do pokoju wszedł zupełnie ktoś inny.

Wiosną 1914 roku Józef Biernacki zakochał się w Niem­
ce Marcie Schultz i porzuciwszy żonę, która była w dąży. 
uciekł z kochanką do Kalisza. Wkrótce rozczarował się do 
kochanki i rozszedłszy się z nią, zamierzał w ródć do War­
szawy. Wybuchła jednak wojna. Niemcy zajęli Kalisz, urzą­
dzając pogrom. Józef został ujęty i miał zostać rozstrzelany 
Zdołał jednak utiec. Po wielu przygodach dotarł do Gdań­
ska, skąd na amerykańskim statku dostał się do Nowego 
Jorku, gdzie zakochał się w córce bogatego przemysłowca 
i ożenił się z nią.

Tymczasem w Warszawie, gdzie uważano Józefa za za­
bitego i skazano jego kolegę i adoratora Wandy, Jana Siwka 
za zamordowanie go na 15 lat więzienia. Wanda z dwulet­
nią córeczką Wikcią głodowały, jak większość mieszkań­
ców Warszawy po zajędu miasta przez Niemców. W końcu 
Wanda dostała posadę w kasynie oficerskim. Nie długo jed­
nak tam zagrzała miejsca. Zaczął się bowiem do niej zalecać 
Jej przełożony, a gdy dała mu odkosza, oskarżył ją o kra­
dzież i Wanda powędrowała do więzienia.

Gdy opuściła więzienie, dowiedziała się, że jej córecz 
fcą zaopiekowali się niejacy Tomkowie, którzy wyemigro­
wali do Ameryki. Poza tym dowiedziała, się że ma się odbyć 
rewizja procesu Jana Siwka. Wkrótce też odbył się proces 
i Jan został uniewinniony. Jan, który ciągle jeszcze kochał 
Wandę, poprosił o jej rękę. Wanda zgodziła się zostać jego 
żoną i po ślubie wyemigrowali do Ameryki.

Od tego czasu minęło dwanaście lat. Z  małej W ikd wy* 
rosła piękna szesnastoletnia Nelly, która na konkursie piękno* 
ści zdobyła drugie miejsc:. Po powrocie z konkursu w domu 
czekała ją straszna niespodzianka. Tomek który żywił do niej 
inne uczucia niż ojcowskie, pod nieobecność żony oświadczył 
jej, że jest ich przybranym dzickiem. Gdy Tomkowa przy* 
byłA do domu i dowiedziała się, że Nelly wie o wszystkim 
doszła do wniosku, że Nelly ich opuści i tak się tym przejęła, 
że odebrała sobie życie.

Po jej śmierci Nelly ogarnęła tak wielka rozipacz, że po* 
stanowiła targnąć się na życie. Wprowadzeniu w czyn tego za* 
miaru przeszkodził jej Morston, handlarz żywym towarem, 
który już na konkursie zawziął na nią parol i przypadkowo 
znalazł się nad brzegiem rzeki. Potrafił on wzbudzić w niej 
tak wielkie zaufanie, że zgodziła się udać do Jego mieszkania, 
gdzie Morston zaraz wprowadził w czyn swoje niecne plany 
i zamknął ją w pokoju z jakimś starszym jegomościem. Gdy 
Nelly stawiała opór nieznajomemu, wezwał on Morstona i do* 
pieto teraz Nelły ujrzała jego prawdziwe oblicze.

Był to przecież ten sam Morston, co poprze* 
dnio, ten, który uratował ją od pewnej śmierci. Ale 
jak innym był teraz jego wyraz twarzy 1...

Znikła bez śladu jego poprzednia życzliwość i 
uprzejmość, jak gdyby w ciągu tego krótkiego cza* 
su nałożył inną maskę... Twarz mu stężała, a oczy 
rzucały gniewne błyski. Obecny jego wyraz oczu, 
mówił, że jest człowiekiem, który za wszelką cenę 
pragnie postawić na swoim, nie licząc się z żadnymi 
względami; człowiekiem, który nie lęka się nawet 
śmierci...

A  jak inny był również obecny sposób zacho* 
wania się Morstona!...

Nelly w pierwszej chwili zamierzała dobiec do 
Morstona. Nie mogła dać wiary słowom mężczyzny, 
o obleśnej twarzy. Była przekonana, że Morston 
obroni ją przed tym jegomościem, który ją napasto* 
wał w tak brutalny sposób...

Jakże jednak gorzkie było jej rozczarowanie! 
Teraz dopiero stwierdziła niebezpieczeństwo, na ja* 
kie była narażona wskutek rzekomej szlachetności 
Morstona... Zatrzymała się więc po środku pokoju 
z wyciągniętymi błagalnie ramionami, jak rażona 
piorunem..

Morston zachowywał się bowiem tak, jak gdy* 
by jej w ogóle nie znał... Obecnie gdy w tak łatwy 
sposób dostał ją w swoje posiadanie, nie miał już 
potrzeby ukrywać swojego prawdziwego oblicza...

I zamiast do Nelly, zwrócił się uprzejmie z do* 
mieszką niepokoju w głosie do starszego jegomo* 
ścia, który prawdopodobnie nie żałował pieniędzy 
na zabawy z tak ładnymi, młodymi dziewczętami...

— Co się stało mister Hull? Dlaczego uczynił 
pan tak wielki alarm?... Czy przypadkiem miss Nel* 
ly nie jest „uprzejma” wobec pana?...

Nelly usłyszawszy te słowa musiała uchwycić 
się poręczy krzesła, ponieważ czuła, że kolana ugi* 
nają się pod nią i że za chwilę upadnie...

— Tak, tak. Właśnie o to idzie — odpowiedział 
Morstonowi elegancki mężczyzna — Jest to bardzo 
uparte dziecko... Po prostu nie mam już do niej sił... 
Zachowuje śię w skandaliczny sposób... Może pan 
na nią jakoś wpłynie?...

— Tak się przedstawia sprawa?
Morston zbliżył się do Nelly i rzekł do niej ta* 

kim tonem, jak gdyby ją już znał bardzo dobrze:
— Nelły! Nie spodziewałem się tego po tobie!... 

Tutaj musi się być posłuszną...

A  w Nelly wszystko wrzało. Teraz już było dla 
niej jasne, gdzie się znajduje i czego od niej chcą... 
Ogarnęło ją takie oburzenie i gniew, że drżała cała.

Czy z tego względu musiała uciekać przed wo* 
dą, aby dostać się tutaj? I podobnie jak Morston 
była gotowa na wszystko. Nie bała się śmierci i wo* 
lała ją, niż życie białej niewolnicy...

Najbardziej ją gniewał sposób, w jaki ją tutaj 
zwabiono, oburzała ją czelność tego człowieka, który 
tak doskonale grał rolę szlachetnego. Z tego też 
względu mimo przerażenia śmiało patrzyła na Mor* 
stona, który unikał jej wzroku.

— Proszę mi pozwolić stąd odejść!... — nie była 
w stanie Nelly wypow edzieć nic ponad tych kilka 
słów, '

— No, o tym Nelly nie ma teraz nawet mowy 
— starał się opanować gniew Morston. — Nie na 
darmo uratowałem cię od śmierci...

i — Nie prosiłam pana o to! Proszę mi pozwolić 
» stąd odejść!

—  W  jakim celu denerwujesz się? Złość prze* 
cież szkodzi piękności...

— Słusznie, słusznie! — potakiwał jegomość o 
obleśnej twarzy — Taka młoda dziewczyna, a taka 
zła.

— Wszystkie są takie z początku... Z czasem 
robią się lepsze... — odparł z cyn zmem Morston...

Oczy Nelly coraz bardziej się rozwierały. Nie 
widząc wyjścia.z tej strasznej sytuacji, opadła na 
krzesło i spazmatycznie się rozpłakała.

— Proszę mnie puśc*ć! — zerwała się nagle t  
miejsca i doskoczywszy do drzwi, zaczęła gwałtów* 
nie w nie walić pięściami. — Proszę mnie puścić!

Morston z trudem odciągnął ją od drzwi i rzu* 
cił brutalnie na krzesło.

— Jeśli będziesz urządzała takie kawały, będzie 
z tobą bardzo źle, — groził — Czy słyszysz, 
Nelly!? Zresztą nie rozumiem twojego zdenerwowa* 
nia, nie będziesz później tego żałowała... Zdaie mi 
się, że tutaj jest lepiej, niż gnić w Hudsonie...

— Nie, nie! Nie chcę...
— Jaka ona uparta — stawał się niecierpliwy 

elegancki mężczyzna.
— Nie ma dzisiaj wdzięczności na świecie — 

rzekł cynicznie Morston — Ale zaraz pan się prze* 
kona, że piękna Nelly stanie się lepsza... Zobaczy 
pan, że uspokoi się i opamięta... No, Nelly podnieś 
głowę...

Nelly jednak nie podniosła głowy. Była zdecy* 
dowana bronić się do upadłego. Morstona wypro* 
wadziło to z równowagi i rzekł jeszcze surow* 
szym tonem:

— Nelly, rozporządzam znaczną ilością środ* 
ków, które potrafią złamać opór takich dziewcząt jak 
ty... Ale jako twój dobry przyjaciel radzę ci, opamię* 
ta(j się i porzuć opór... Jeśli będę zmuszony wejść 
tutaj po raz drugi, będzie z tobą znacznie gorzej...

(Dalszy ciąg jutro).

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
P. Brunet, który zamierzał wysa* 

ebeić w powietrze statek „Fernando 
Alveraz’‘ udał się z niemieckim infor 
jnatorem do SantandeT, by „obej* 
rzcću statek.

8.
Był to dla mnie ważny szcze­

gół, jeśli mi się uda, jak to po­
stanowiłem, wysadzić w powie­
trze „Fernando Alvareza“ . Na 
szczęście lont, który posiada­
łem przy sobie, spalał się bardzo 
długo. Umieszczę ładunki z ma 
teriałem wybuchowym w ja­
kimś nierzucającym się w oczy 
miejscu, zapalę lont i jeszcze bę 
dę miał czas opuścić statek, za­
nim nastąpi wybuch.

—  Czy pan wsiada? — zapy­
tał mnie mój towarzysz, wska­
zując palcem na trawę, na któ­
rej było pełno worków z cebu­
lą.

W  tej samej chwili jegomość, 
który czuwał nad załadunkiem 
statku, podał mi rękę.

— Może odłożymy to na póź­
niej — odparłem. — Pan prze­
cież, jak pan wspomniał w au­
cie, ma złożyć pilną wizytę w 
biurze towarzystwa okrętowe­
go. Niech więc pan przed tym 
załatwi swoje sprawy, a ja po­
czekam na pana w kawiarni...

Mój towarzysz „zgodził się na 
ten projekt j oddalił się. Ja zaś

zająłem stolik w pobliskiej ka­
wiarni i zamówiłem butelkę Ali 
cante. Gdy opróżniłem jedną 
szklankę, udałem się do ubika­
cji. W Hiszpanii urządzenie w 
ubikacji jest bardzo prymityw­
ne, a w porcie w pobliżu wybrze 
ża składa się z jednej deski od­
danej do użytku publiczności.

Na moje szczęście drzwi tej u- 
bikacji posiadały dziwnym tra­
fem zasuwkę. Mogłem więc 
zamknąć za sobą drzwi i w zu­
pełnym spokoju przygotować 
materiał wybuchowy.

Szybko obliczyłem, że należy 
wszystko tak sporządzić, aby 
wybuch nastąpił w godzinę po 
zapaleniu lontu. Przygotowałem 
więc dwie masy, z których każ­
da składała się z takiej ilości 
materiału wybuchowego, że po 
trafiłyby wysadzić w powietrze 
trzy razy większy statek niż 
„Alvarez Fernando**.

W zasadzie wystarczyłaby jed 
na taka „porcja**. Przygotowa­
łem jednak dwie na wszelki wy 
padek. Gdyby jedna zawiodła, 
druga dokonałaby dzieła znisz­
czenia

Do jednej z nich przymocowa 
łem lont, który posiadał półtora 
metra długości i spalał się z szyb< 
kością jednego metra na godzi­

nę. Do drugiej dwa metry lon­
tu, który spalał się szybciej.

A więc od zapalenia jednego 
do chwili wybuchu minie półto- 
ry godziny, a zapalenia drugie­
go — półtory godziny.

Przygotowanie tych dwóch 
prowizorycznych bomb zabrało 
mi dość dużo czasu. Nie przejmo 
wałem się tym jednak. O tej po, 
rze dnia mało bowiem ludzi 
znajduje się w kawiarni i nikt 
prawdopodobnie nie zwróci u- 
wagi na moją przedłużającą się 
nieobecność. Gdyby jednak ktoś 
zwrócił na to uwagę, to i wów- 

. czas nie wydałoby mu się to po 
Jdejrzane. Mogłem przecież być 
* chory i musiałem siedzieć tam 

nieco dłużej.
W końcu bomby były goto­

we. Opuściłem ubikację, wróci­
łem do mojego stolika i popija­
jąc wino, czekałem cierpliwie 
na przybycie mojego towarzy­
sza.

Po jakichś czterdziestu minu­
tach zjawił się w towarzystwie 
starszego mężczyzny o gładko 
wygolonej i sympatycznej twa­
rzy. Jegomość ten bardzo gęsto 
i dużo mówił. Był to kapitan 
„Fernando Alvareza“. Niemiec 
spotkał go w biurze towarzy­
stwa okrętowego i sprowadził 
go ze sobą. Niestety, niewiele 
rozumiałem z tego, co opowia­
dał, ponieważ mówił jakimś na 
rzeczem hiszpańskim, którego 
wcale nie znałem.

— Jest on Baskiem — wyja­
śnił mi mój towarzysz i zaczął 
mi tłumaczyć na hiszpański, co 
on mówił.

Był to już trzeci z kolei rejs, 
jaki ten dzielny wilk morski po 
dej mował do Holandii z towa­

rem przeznaczonym dla... Nie­
miec. Po raz ostatni został on 
zaatakowany przez okręty wo­
jenne. Nie mógł jednak stwier­
dzić, czy były to okręty niemiec 
kie, czy Sprzymierzonych. Oca­
lenie zawdzięczał tylko temu, że 
była ciemna noc. Z tego właśnie 
względu postanowił jeździć wy­
łącznie nocą, szczególnie gdy bę 
dzie w pobliżu wybrzeży hisz­
pańskich.

Tym razem zamierzał pod­
nieść kotwicę o dziesiątej wie­
czór, a więc w cztery godziny 
po załadowaniu statku. Kotły 

j podpala się już normalnie, aby 
'wszystko było gotowe do pod­
niesienia kotwicy, jak tylko zro 
bi się zupełnie ciemno.

Usłyszawszy to, odetchnąłem 
z ulgą. Na statku bowiem bę­
dzie obecnie znajdowała się nie 
znaczna część załogi i podczas 
katastrofy, jaka nastąpi na stat 
ku, zginie tylko niewielka gar­
stka ludzi.

Wypiwszy wino, udaliśmy się 
w stronę statku. Zaczekaliśmy 
aż ostatnia tratwa zostanie za­
ładowana i zajęliśmy na niej 
miejsce wśród worków cebuli 
i żywności przeznaczonej dla za 
łogi. Gdy strażnicy celni w por 
cie zrewidowali ładunek, ruszy 
liśmy w stronę „Fernando Al- 
varez“ , olbrzymiej ciemnej ma 
sy, na której były wymalowane 
hiszpańskie barwy narodowe i 
napisane wielkimi literami „E- 
spana“ .

Wkrótce dopłynęliśmy do stat 
ku. Kapitan zaczął się wspinać 
po sznurowanej drabince. Po­
szedłem za jego przykładem, a 
za mną postępował mój towa­
rzysz podróży.

Na pokład weszliśmy akurat 
w chwili, gdy zamykano piwni­
ce, umieszczone na tyle statku. 
Piwnice na przodzie były już na 
pełnione towarem i zamknięte.

Zaraz też zjawił się oficer, 
który skarżył się kapitanowi, że 
towar nie został rozmieszczony 
zgodnie z jego instrukcjami. Był 
to wysoki mężczyzna, który mó 
wił dobrze po francusku. Zaraz 
więc uczepiłem się jego i zdoła­
łem od niego wydobyć, że nie 
jest zbytnio zadowolony z tej 
podróży.

— Mam złe przeczucia — o- 
świadczył mi. — I przekona się 
pan, że tym razem zatopią nas. 
Nasz statek nie może rozwinąć 
wielkiej szybkości i gdy zaataku 
je nas kilka okrętów, nie zdoła­
my im się wymknąć i przedziu­
rawieni pociskami pójdziemy na 
dno.

Cóż miałem mu odpowie­
dzieć? Ja przecież najlepiej wie 
działem, że się myli, że statek 
zostanie zatopiony nie na peł­
nym morzu, ale tutaj w, porcie.

Wizyta na statku nie trwała 
długo, ponieważ na tym starym 
pudle, rozwijającym szybkość 
zaledwie kilka węzłów na go­
dzinę, nie było nic ciekawego 
do widzenia. Każdy zakama­

rek był zawalony towarem i 
tylko niecp wolnego miejsca zo 
stawiono dla załogi.

Zaczęliśmy zwiedzać statek 
począwszy od kajuty kapitana. 
Po obejrzeniu kajuty pierwsze­
go oficera, sypialni załogi i kuch 
ni, rzuciliśmy okiem na piwnice 
mieszczące się na tyle statku * 
zeszliśmy do maszyn.

^Dalszv ciae iułroY
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Hollywood
P rze d ru k  w zbron iony

ra j i piekło kobiet

onera -
Autor zwiedził studio Metro Gold I co na ekranie. Prowadzi ona 

wyn Mayer i tam natknął się na sie* J bardzo  skromne, spokojne życie. 
d z ,c , wśr6d dekoracj. - d j - M jg  K ochała  się ty lk o  ra w  iy c i  iwśród 
Mymę Loy... Autor 
dzieje.

6°
Myrna Loy w mieście posiada 

tę samą twarz i ten sam uśmiech

A f I Ó O świeży lipcowy 
gwarantowany 100^ - ■ i«u m. a* ^v — "/----

rS: » ^ yi937 o V » i 2 :  V»y >ekała[738.— zl, wraz z blaszankami i opla* Ciągu lat kochankowie ----

wybrankiem jej serca jest produ 
cent Artur Homblew.

Oboje pokochali się prawie z 
pierwszego wejrzenia. Ale Horn 
blew był żonaty. Przyrzekł jej, 
jednak, ze rozwiedzie się z żo* 
ną i z nią się pobierze. Myrna

tą po.ztową wysyła za pobraniem 
„Pasieka4’ w Tremb-wli Nr. 36.15.

Grudnia

NIEDZIELA
Adw. 50 Ew. O 
posłannictwie. 
Jana Chrzc. — 
Damazego, Sab. 

!< Słońca ws h. 7.34, 
zach. 15.24.

musieli
ukrywać się ze swoją miłością. 
W  końcu Homblew uzyskał roz 
wód i pobrał się z nią. Tworzą 
oni obe nie parę, która wyróż­
nia się w Hollywood swą prosto 
tą.

FRANCHOT TONE.
Wśród dekoracji odpoczywał 

między nakręcaniem dwóch 
scen Franchot Tone, mąż Joan 

ICrawford. Zbliżyłem się do nie
K 20 48* zach Tai7 S° 1 zacząłem z nim rozmawiać 
Słowiański: Woi* w moim strasznym języku an* 

mdra. igielskim. On zaś odpowiadał
KRONIKA HISTORYCZNA: mi po francusku, którym włâ

l618.Rozejm Polski z Moskwą w Dy* ^ał niezwykle biegle i popraw*
1718. Poległ w bitwie król szwedzki 'nie- Jest on . prawdopodobnie

Karol XII który toczył wcjnę z 
Polską.

PRZYSŁOWIA LUDOWE
Gdy tęga zima nastanie 
W  połowie Adwentu 
Osiemnaście tygodni 
Nie spocznie ani momentu.

jednym z najbardziej wykształ 
conych ludzi z królestwa filmu.

— Czy pan wie — oświad* 
czył — że jestem trochę a/mato* 
rem w zawodzie aktorskim. Mój 
ojciec jest miliarderem. W  cią* 
gu wielu lat studiowałem i pro* 

radziłem beztroskie życie. Pew* 
ego dnia strzel ;ło mi do głowy 
by udać się do Francji na stu*

Wsiadłem na pokład statku, 
ostanawiając pojechać do Pa- 
ża.
Na statku poznałem pewnegr 

>ancuza, humorystę widocznie, 
■óry mi oświadczył:
— Nie powinien pan jechać 

lo Paryża, jedyny wielki uni* 
wersytet we Francji jest w Ren* 
nes”.

Na m a le j w o ka n dzie ...

czyli: „W ałka z  grypa"
(A . E.) Pan Benedykt Wia* 

derko, krawiec z zawodu, doz* 
nal pewnego razu medycznego 
natchnienia.

1 pod wpływem tegoż natch* 
rtienia zorganizował odczyt w 
wynajętej sali na temat: „]ak 
ustrzec się grypy".

Wstęp kosztował 10 groszy. 
A że temat był aktualny, więc 
oznaczonego dnia zebrało się 
sporo publiczności.

Na trybunę wszedł pan Wia­
derko, mocno wzruszony. Wy* 
smarkał się porządnie, po czym 
powiódł wzrokiem po skupio* 
nych słuchaczach i rozpoczął:

— Gront, to wyżerka, szano* 
wne zgromadzenie.

O wiele człowiek opchnie, 
jak się patrzy, to grypa do 
niego przystępu nie posiada.

Apcich; cholernie mie coś w 
noniu zakręciło.

Także samo przydaje się każ* 
dego dnia z rana lewatywe usku 
tecznić. Zaszkodzić nie może. 
bo jak mówi tradycyjne powie* 
dzisko: od przybytku głowa nie 
zaboli.

A... pcichll Luftu brak w tej 
sali. aż mie łeb rozbolał.

Więc wedle tej wyżerki. Kieł 
kas nie wcinajcie, bo są ze stare*

go mięsa, a co się tyczy ser* 
delków, to nie wiem, bo nie je* 
stem wędlarz, tylko krawiec.

A... pcichlJl Choroba z tern 
fondziołem. Ażebyś mi odpadł.

Garniturki aleganckie na mia* 
rę uskuteczniam. Niedrogo, ro* 
bota pierwszoklaśna.

O czym to mówiłem? Zad- 
nem sposobem przypomnieć so* 
bie nie mogie. Apcich11

Ustawiczne kichanie prelegen 
ta niebardzo podobało się zgro* 
madzonej publiczności. Również 
i przemówienie było coraz bar* 
dziej „ni przypiął ni wypiął”, 
więc wybuchł w końcu otwarty 
bunt.

Chwycono pana Benedykta za 
kołnierz i założono mu termo* 
metr. A  gdy okazało się, że bie* 
dak ma czterdzieści stopni go* 
rączki, słuchacze zrozumieli, żs 
to grypa.

W  tym stanie rzeczy oburzo* 
na publiczność zażądała zwrotu 
nieniędzy, czego przewrotny 
krawiec nie chciał uczynić.

Oczywiście dostał za to w 
skórę. A  nadomiar złego pociąg* 
nięto go do odpowiedzialności 
karnej za odczyt bez pozwolę= 
nia władz i sąd skazał go na 
dwa tygodnie aresztu.

Uwierzyłem mu i wylądowa* 
łem w Cherburgu, skąd ulałem 
się do Renes. Spędziłem tam 
trzy lata, a następnie wróciłem 
do ameryki, nie widząc wcale 
Paryża.

Po powrocie do Ameryki 
strasznie się nudziłem. Chcąc 
znaleźć jakąś rozrywkę, zainte* 
resowałem się teatrem i wystę* 
powałem w trupach amator* 
skich. A  z czasem tak się w to 
wciągnąłem, że zacząłem ten 
zawód traktować poważnie..

— Franchot, czas ,na pana!... 
Zaczynamy kręc’ćl... — zawołał 
jeden z pomocników reżysera.

Franchot nałożył kołnierzyk i 
krawat, i skierował się w stronę 
atelier. Udałem sia tam za nim. 

JOAN CRAWFORD.
Podczas nakręcenia filmu, ja*

REUMATYZM

ARTRETYZM i PODAGRA
sq plagq ludzkości.Tabletki 
Togal stosow ane w  tych cier­
pieniach w  daw k ach  po 2 — 
3 tab letek  3 ra zy  d zienn ie  
uśm ierzają bdle i przynoszą 
ulgę. Do nabycia  w aptekach

Netre zwrócił na nią uwagę i 
zaangażował ją do Hollywood. 
Przybyła ona do stolicy filmu 
prawie w tym samym czasie, co 
Norma Shearer, której karie* 
ra była podobna do jej. Obie bo 
wiem wydostały się z nizin i 
wzniosły się na szczyty hierar* 
chii filmowej.

Bez względu na to jaki krę* 
ci film Joan, zawsze gra role 
upadłej zahukanej, nieco zmę* 
czoneij życiem, szalonej lub dzi* 
wnie skruszonej grzesznicy. Dla 
prowkiajonałów amerykańskich 
jest ona nie tylko zmysłem, roz* 
wiązła, łatwą do zdobycia i tor* 
turowaną przez wyrzuty sumie* 
nia kobietą lecz również ofiarą 
mężczyzn i złego życia.

W  życiu jest ona nieco po* 
dobna do tej kobiety, którą gra 
na ekranie. Jest porywcza, pel* 
na żaru, nienasycona i lekko 
rozczarowana. Gdy wybiła się, 

'gdy nie miała potrzeby zajmo* 
wać się tymi, którzy mogli 
jej pomóc lub zaszkodzić, poz* 
woliła sobie na luksus kochania. 
Jej miłość do młodszego Dougla 
sa Fairbanksa była płomieniem, 
który przepalił jej duszę i o* 
czyścił ją. Po kilkuletnim poży- 
nu małżeńskim miłość ta ją jed 
nak znużyła. Nie kocha go już
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obecnie, ale na zawsze zostało 
nadszarpnięte w niej zaufanie 
do mężczyzn i wiara w prawdzi* 
wą, gorącą miłość.

Następnie wyszła za mąż zą 
kolegę po fachu. Franchot Tone 
jest dla niej przyjacielem, na 
którym może polegać, inteligent 
nym sympatycznym, który ułat* 
wia jej życie i potrafi je umilić.

Lecz mężczyźni stracili tę, któ 
ra jest stworzona do najpiękniej 
szej miłości. Nie ma bowiem już 
do nich zaufania. Największą ra 
dość znajduje ona obecnie w 
działalności dobroczynnej. Dy* 
skrętnie, bez rozgłosu i w ta* 
jemnicy przed wszystkimi tx* 
dzieła pomocy ludziom znajdu* 
jącym się w potrzebie..

Z tych względów jest ona 
jedną z najbardziej łubianych 
kobiet z Hollywood. Oddałaby 
cały luksus i dobrobyt, w ja* 
kim żyje, gdyby mogła żyć nie* 
znana w swoim Texasie u boku 
mężczyzny, który pojął ją za żo 
nę, kiedy miała dwadzieścia łat 
i nie znała życia.

J u t r a :

„Durbin ratire wytwór­
nie przed zagłada"

kaś kobieta cicho weszła na 
palcach do atelier i zatrzymała 
się w progu. Jej miedziane włosy 
połyskiwały w cieniu, w któ* 
rym była zanurzona.

Jeden z mechaników podsu* 
nął jej krzesło. Podziękowała 
mu uśmiechem i usiadła...

Była to Joan Crawford, która 
jeszcze ciągle pozostaje królową 
ekranu prowincji amerykańskiej. 
Od dwunastu lat żadna gwiazda 
nie przynosi takiego dochodu, 
żadna nie jest tak łubiana jak 
ona.

W  rzeczywistości nazywa się 
ona Lucile Lesueur * Cassin. 
Przyszła na świat w małym 
miasteczku w Texasie. Ojciec 
jej był mechanikiem w teatrze, 
a matka posługaczką. Mając 
pięć lat Joan tańczyła na ulicy 
w takt piosenek śpiewanych 
przez żebraków. Mając zaś 
dwanaście głodna i bez centa 
przy sobie tańczyła na przedsta 
wieniach amatorskich.

Gdy liczyła szesnaście lat by 
ła już nauczona przez życie i 
tańczyła w nocnych lokalach 
Nowego Jorku. Przez wiele lat 
broniła się przed niskimi instynk 
tami mężczyzn, wierząc, że w 
końcu wybije się. Poza pracą 
w nocnym lokalu pozowała do 
„artystycznych zdjęć” , a na­
stępnie porzuciła występy tanecz 
ne i statyzowała w teatrze.

W  końcu agent werbunkowy

Nowoobrany prezydent Czechosłowacji prof. dr. Emil Hacha 
przyjął na audiencji w zamku na Hradczynie członków korpu­
su dyplomatycznego, akredyto wanego w Pradze. Na zdję­
ciu — poseł R. P. w Pradze min, Papee w rozmowie z Prezyden

tern dr. Hachą.

i h u h r

ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U MĘŻCZYZN. PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CEREI

Najwybitniejsi lekarze dermatolo­
dzy, zalecają stosowanie środków ko­
smetycznych, zawierających wita­
miny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukoronowaniem jej dą­
żeń 1 celów. Puder „Penny44, zawie­
rający witaminy, odżywia, konser­
wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
zdrową i powabną. Przy stałym uży­
waniu witaminowego pudru „Pen­
ny44, cera nabiera wyglądu młodzień­
czego, staje się aksamitna i idealnie

matowa.
Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Pen­
ny*.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami­
nowego „Penny44 otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku­
ponu za załączeniem znaczka poczto­
wego za gr. 15 pod adresem—firma 
.,Gilot“ , Warszawa — Wronia 71.
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Było to w roku 1914. Młody major austriacki von Me* 
rfzzi, adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 

na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy* 
śledzili działalność majora. Do majora przybył wysłannik spi* 
skowców i okazał mu dowody jego działalności szpiegowskiej. 
Za cenę milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo* 
nego przez lud serbski namiestnika. Major nie wykonał roz* 
kazu spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza* 
brinowicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
Grywińsk4, którą współpracowała z rewolucjonistami. Gry* 
wińska zażądała wykonania ultimatum, ale. von Merizzi pod* 
stępem uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę.

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
v  czertocu 1914 roku manewrach nad granicą austriacko * 
serbską. Na manewry przybył również austriacki następca 
tronu ąrcyksiążę Franciszek * Ferdynand Milan Czabrinowicz 
zwołał żebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
sprawę zamachu na arcyksięda. W  zebraniu uczestniczył mię* 
dzy innymi, Gawryło Princyp.

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu.

Arcyksiążę Franciszek * Ferdynad udał się na manewr 
do Bośni i Hercegowiny, mimo id uprzedzano go, ie spisków* 
,cy młodoserbscy przygotowują zamach. Terrorysta Gawryłło 
Princyp zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięda i jego 
małżonkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 
odprowadzono ao więzienia.

Aniela zdołała zbiec z domu von Merlzziego i przybyła 
do Belgradu, skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w 
drodze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.

Na dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
hipnotyczną wyleczyć następcę tronu.

Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
1 nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek i 
orgii rozpustniczych.

Hrabia Ignatiew, pułkownik carski wyrzucił ze swego 
mieszkania Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 
kł. Chłop sybirski zemśdł się, i hrabia został wysłany do Bel* 
gradu jako attache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
wróciła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
Ignatiew do Petersburga i w pocjągu spotkał się z Anielą, 
którą pokochał od pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
przedziałem do Sarajewa.

Dworzec w Sarajewie był pełen policji, żandarmerii 1 
wywiadowców, wobec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 
by udała się w dalszą drogę,

Aniela dowiedziała się w Krakowie o śmierci swej mat­
ki; zrozpaczona zgodziła się na propozycję hrabiego i udała 
się z nim do Petersburga.

Minister spraw zagranicznych Austro * Węgier, hrabia 
Berchtołd otrzymał wiadomość o Zamachu na arcyksięda w  
Sarajewie. Postanowił zamach ten wykorzystać, dla ostatecz* 
nej rozgrywki z Serbią. Ale jego podsekretarz stanu przy* 
pomniał mu, £e cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się pró* 
bom wojennym.

Na posiedzeniu irady ministrów przyjęto wniosek wysła* 
fua ultimatym do Serbii, aby zmusić ją do kapitulacji przed 
Austro * Węgrami. Ale nasunęła się wnet trudność: w owym 
czasie bawił bowiem w Petersburgu na dworze cara, prezy* 
dent Francji, Poincare. Nie jest rzeczą pożądaną, aby ultima* 
tum do Serbii zastało prezydenta Francji w Rosji: zaprzyja* 
źnione mocarstwa mogłyby się z łatwością porozumieć co do 
wspólnej akcji.

Wniosek ministra był nader prosty: należy za­
sięgnąć informacji u ambasadora Austro Węgier w 
Petersburgu i tam się dowiedzieć, kiedy prezydent 
Poincare odjeżdża. Poseł na pewno jest dobrze o tym 
poinformowany. Wywiad jego działa sprawnie po 
za tym, w kołach dyplomatycznych znają szczegóły 
wizyty.

Wszyscy obecni zgodzili się z wnioskiem hra* 
Mego Berchtolda: Hm.... Rzecz jest przecież tak pro* 
sta, a nikomu to nie wpadło nawet na myśl.

Tego samego dnia wysłano depeszę do austriac* 
kiego posła w Petersburgu: „Poinformować natych* 
miast kiedy wyjeżdża prezydent Franaji, dzień go* 
dżina sprawa bardzo pilna. ,

 ̂ Berlin był niemniej zainteresowany, tym, kiedy 
Wyjeżdża Poincaire z Petersburga; na osobisty roz* 
kaz Kaisera Wilhelma II wysłano szyfrowaną de* 
peszę do niemieckiego posła w Petersburgu „Natych 
miast powiadomić, kiedy wyjeżdża prezydent Francji 
Poincaire”.

Berlin i Wiedeń muszą znać dokładnie godzi* 
nę wyjazdu prezydenta. Wszystko jest od tego uza* 
leżnione. Z  niecierpliwością czekają w obydwu mia* 
stach na odpowiedź ambasadorów. Pierwszy zasię- 
nął informaaji niemiecki poseł w Petersburgu, Po* 
urtales, gdyż natychmiast wysłał odpowiedź:

— „Prezydent Francji odjeżdża czwartek godzina 
jedenasta wieczorem” .

Niemiecki podsekretarz stanu nie czeka, ani 
chwili, natychmiast powiada: „Przed chwilą otrzy* 
małrm telegraficzną odpowiedź od naszego posła w

Petersburgu. Prezydent Francji odjeżdża o godzinie 
jedenastej w czwartek. Środkowo * europejski czas: 
wpół do dziesiątej wieczór. Jeśli ultimatum będzie 
przekazane jutro o godzinie piątej po południu—mo* 
gą się o tym dowiedzieć w Petersburgu przed wy* 
jazdem prezydenta” .

Telegraf działa bej przerwy, depesze, jak czarne 
kruki, lecą z Wiednia do Berlina, z Berlina do Pe* 
tersburga, Wiednia, z Wiednia do Belgradu.

Świat jest beztroski, bawi się w kurortach, 
zakochane parki całują się w cieniu drzew kaszta* 
nowych, mężowie śpią spokojnie przy boku swych 
żon, dzieci bawią się szczęśliwe i śmieją się radośnie.

Czyż wiedzą ci wszyscy ludzie jak szczęśliwy 
jest teraz hrabia Berchtołd, jak radośnie bije jego 
serce? Obok niego siedzi sekretarz, a minister czyta 
depeszę: „Jeśli ultimatum zostanie przekazane ju­
tro o godzinie piątej po południu — mogą się o 
tym dowiedzieć w Petersburgu jeszcze przerf wy* 
jazdem prezydenta” .

— Wobec tego, niech pan pisze — dyktuje swe* 
mu sekretarzowi — „Doręczyć ultimatum nie o go* 
dżinie piątej, lecz o szóstej wieczór, czyli o godzinę 
później, aniżeli podałem w poprzedniej depeszy” . 
Gdy serbowie będą alarmować swego protektora, 
Rosję, gdy powiadomią go o naszym ultimatum, 
nie zawezwą go jiuż chyba z powrotem... Widzi pan, 
prezydent Francji odpłynie już od brzegów Rosji, 
przyjacielu—powiada Berchtołd do swego sekretarza, 
spacerując po pokoju — Jedna godzina mozfe odegrać 
tak wielką rolę w dziejach ludzkości... Jedna godzina 
może zepsuć grę na szachownicy dyplomatycznej.

— Tak, Ekscelencjo, czas odgrywa wielką rolę w 
grze dyplomatycznej — odrzekł sekretarz, notując 
ostatnie słowa szyfrowanej depeszy, którą ma wy* 
słać do posła austriackiego w Belgradzie, barona 
von Giesla.

Miarowo, monotonnie, ponuro wybił duży ścień 
ny zegar, godzinę piątą w gabinecie posła barona von
Giesla.

Baron jest nachmurzony. Dobrze mu się powo* 
dziło w tym mieście, miasto posiada niezwykły 
wdzięk, czar Wschodu łączy się tu z cywili* 
zacją Zachodu. Zaprzyjaźnił się tu z młodą Serbką, 
która pisuje ao niego listy pełne namiętności, a jesz* 
cze namiętniej obejmuje go swymi toczonymi ramio* 
nami. Coprawda jest człowiekiem żonatym, ma żo* 
nę i troje dzieci, ale nie miał tyle woli, aby odsu> 
nąć ją od siebie. Jakże może odpychać młodą, piękną 
kobietę, której ciało pachnie sianem pól Serbii, która 
śpiewa takie piękne ludowe pieśni Wschodu.

I nagle strzał Gawryła Princypa: gdyby ten 
głupi chłopak wiedział, ile nieszczęść przyniesie ten 
jego strzał! Gdyby wiedział, ile kobiet oderwie od 
swoich mężów!

Niech go licho porwie, tego szczeniaka! Pan ba­
ron jest bardzo wzburzony.

Pierwsza depesza poleciła mu przekazać ultima* 
tum o godzinie szóstej! Kręćka można dostać, gdy 
się pracuje pod takim szefem, jak hrabia Berchtołd...

— I to się nazywa ultimatum? — myśli ze zgro* 
zą von Giesl. Toć to zwykłe ogłoszenie wojny!

Nie dziwi się więc pan poseł, że mu polecono 
spakować manatki, i być przygotowanym w każdej 
chwili do wyjazdu. Wyjechać stąd to znaczy więcej 
nie słuchać sentymentalnego śpiewu pięknej Serbki,
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nie móc całować jej słodkich wiośmanych ust...
Cóż to za akrobata dyplomatyczny, ten hrabia 

Berchtołd! Zanim jeszcze doręczył ultimatum, za­
nim jeszcze pomówił z serbskim ministrem spraw 
zagranicznych, już mu każą pakować manatki* Mu* 
si być przygotowany na to, aby w każdej chwili wy* 
jechać. Czy nie należało raczej wypowiedzieć po 
prostu wojnę Serbii, a nie bawić się w ciuciubabkę 
i wysyłać ultimatum w białych rękawiczkach?

Poseł rzucił spojrzenie na wielki cyferblat, ob* 
serwował posuwające się wskazówki zegara. O szó* 
stej ma przybyć do ministerstwa spraw zagranicz* 
nych i tam doręczyć list ministrowi, który jest zara* 
zem serbskim premierem. Ma jeszcze trochę czasu. 
Wyjedzie dziesięć minut przed szóstą. Droga do mi­
nisterstwa nie potrwa dłużej, niż dziesięć minut,

W  sąsiednich pokojach służba pakuje rzeczy 
posła. Rozlega się stukanie, posuwanie mebli. Do li* 
' • można tego czynić znacznie spokoj*
mej. Nikt nie powinien o tym wiedzieć; zanim jesz* 
cze doręczył ultimatum, już się pakuje do odjazdu...

raz P^ły odczytuje baron treść ultimatum, 
lale, nie ulega wątpliwości, to wypowiedzenie woj* 
ny. To nie jest ultimatum do przyjęcia. Stary pre* 
mier Pasicz odrzuci je natychmiaste

A więc — wojna!
Wielkie wskazówki na cyferblacie wskazują juz 

za dziesięć szósta.
Baron zerwał się szybko z miejsca. Tak, teras 

przesuwają się nie tylko wskazówki na zegarze, ale 
również i wskazówki dziejów świata. Każe natych* 
miast wyprowadzić auto. Punktualnie 0 godzinie 
szóstej ma premier i minister spraw zagranicznych 
Serbii otrzymać ultimatum.

Gdy Pasicz będzie czytać ultimatum — francu* 
ski prezydent będzie gotowy do podróży...

Giesl wsiada do auta, jednocześnie myśli o ulti* 
matum i o swej serbskiej przyjaciółce. Jakież ma 
piękne, alabastrowe ciało 1 Myśli urywają się, plączą 
się. Spogląda na okna domów, na przechodzących 
ze śpiewem młodzieńców...

Auto mknie coraz szybciej. Dwie minuty przed 
szóstą zatrzymało się przed gmachem ministerstwa 
spraw zagranicznych. Giesl wszedł na górę szybkim 
krokiem. Twarz zbladła, ściągnęła się. Już z jego 
miny można rozpoznać, co zawiera ultimatum

Sekretarz oświadcza:
— Jego Ekscelencji nie ma w Belgradzie. Czym 

można służyć?
— Kto zastępuje ministra spraw zagranicznych? 

— odzywa się oschłym głosem Giesl.
— Pan minister finansów, Ekscelencjo...
— Proszę powiadomić pana ministra, że dama* 

gam się natychmiastowej audiencji — odzywa się 
von Giesl rozkazującym głosem, i sam dziwi się so* 
bie, skąd wziął się u niego tak rozkazujący ton w 
stosunku do sekretarza ministra obcego państwa.

Sekretarz zmieszał się trochę. Nie odpowiedział, 
nie prosił nawet posła o zajęcie miejsca — tylko 
wszedł do gabinetu ministra finansów. Po chwili po­
wrócił i powiedział drżącym ze wzburzenia głosem:

— Proszę bardzo, Jego Ekscelencja gotowy jesł 
pana przyjąć!

Pewnym siebie krokiem wszedł von Giesl do 
gabinetu ministra. Przywitał się ozięble. Wyjął ze 
swej teki dużą kopertę, zawierającą ultimatum.

Chwilę trwa milczenie, po czym pan minister 
po przeczytaniu kilku wierszy powiada drżącym 
głosem:

— Rząd nasz nie będzie w stanie niestety udzie* 
lić odpowiedzi w ciągu 48 godzin, choćby dlatego, 
że większość naszych ministrów wyjechała z Belgra* 
du. Zanim zwołamy posiedzenie, minie znacznie wię­
cej czasu...

Baron von Giesl odrzekł krótko:
— Nic na to nie poradzę. Rząd Jego Cesarskiej 

Mości polecił mi w ciągu 48 godzin doręczyć mu od* 
powiedź: tak albo nie.

(Dalszy ciąg jutro).



Wywiad własny z dr. Edwardem Rahozą

Chirurg dr. Edward Rahoza w 
^asie dokonywania operacji 

pomocy noża elektryczne* 
go.

Współpracownikowi naszemu uda- 
j® się uzyskać wywiad ze znakomi­
to® chirurgiem dr. Edwardem Ra­
jczą, pracującym już od dawna w 
***iedzinie walkj z rakiem i innymi 
Złośliwymi nowotworami. Rozmów- 

nasz, jest znanym w Polsce spe- 
*felistą od operowania nowotworów 
Metodą elektryczną.
L pr. Rahoza z całą uprzejmo­
ścią wyjaśnia nam szczegółowo 
Olbrzymie znaczenie nowocze­
snej chirurgii w walce z nowo­
tworami złośliwymi, a rakiem w 
^czególności.

—  Nie tak dawno jeszcze za­
interesowane sfery lekarskie u- 
Jtosunkowały się bardzo niechęt 

wobec stosowania w walce 
2 nowotworami metod chirur­
gicznych. Uważano, że tylko 

i rentgen są skuteczne.
Sytuacja ta uległa zasadnicze 

mu zwrotowi na odcinku ubie- 
% ch lat. Doniosłe odkrycie 
Możliwości zastosowania w dzie 
£*inie chururgii metody elek­
trycznej zwróciło oczy specjali­
stów na ten nowy sposób walki 
^  straszliwymi nowotworami.

Metoda zwykłego operowania 
m® dawała we wszystkich przy­
lądkach spodziewanych rezul- 
jntów. Niepowodzenia te polega 
£  głównie na tym, że istniała 
możliwość przeszczepienia w in 
*J.e> zupełnie zdrowe miejsca 
h , a, przez przeniesienie tka- 

nowotworowych na ostrzu 
°ża chirurgicznego. Starano 

^  wycinać chore miejsca w 
^acznej odległości i to jednak 

dawało rezultatu, ponieważ 
3 °  chirurga nie było w stanie 
J^eślić ściśle granic zasięgu

'moroby. 
z a s t o s o w a n ie  n o ż a  

e l e k t r y c z n e g o .
^ le to d a  zastosowania prądów 
Stnf^kłego napięcia o dużej czę- 
l tliwości (70 tys. drgań na se- 
J^tdę) dała w rękę chirurga

niezmiernie skuteczną broń w 
walce z nowotworami.

Do cięć używa się noża, połą­
czonego kablem z przetwornicą 
elektryczną. Dzięki wysokiej 
częstotliwości i małemu natęże­
niu nerwy ruchowe i czuciowe 
operowanego nie reagują. W  
miejscu cięcia tkanki ulegają 
zgotowaniu, nowotwory zaś za­
biciu i zniszczeniu. O jakim­
kolwiek przeniesieniu choroby 
nie może być tu więc mowy.

Wielką zaletą tej metody jest 
jeszcze prawie całkowity, a w 
wielu wypadkach zupełny brak 
jakichkolwiek krwawień w cza­
sie przeprowadzenia operacji. 
Pod wpływem wyładowań elek 
trycznych naczynia krwionośne 
kurczą się i zostają natychmiast 
automatycznie zamknięte przez 
korek, utworzony ze strupka 
zgotowanych i częściowo zwę­
glonych tkanek.

|

Ufwwyute
ZAPARCIE STOLCA
zotruwo organizm. poganzo  
samopoczucie, odbiera apetyt, 
oraz chęć I zdolność do procy

ZIOŁA Z GÓR HARCU  
0 * »  I A U E R A  

stosowano przy zaparciu (ob­
strukcji) sq łagodnym natural­
nym środkiem przeczyszcza- 
|qcym, wydalajq ntestrawione 
resztki pożywienia. siosujq si« 
również skutecznie w choro 
bach nerek, wqtroby. pęche­
rzyka Ż ó łc io w e go  (kom icy )  
reumatylmie, o r łre ly ż m ie  
h e m o r o i d a c h  I o t y ł o ś c i

ZIOŁA Z OOP HARCU
D r a I A U E R A

Przeciw Chamberlainowi
LONDYN. Przemawiając w 

swym okręgu wyborczym w 
hrabstwie Essex Winston Chur 
chill wystąpił bardzo ostro 
prżeciwko polityce premiera 
Chamberlaina zarówno wew* 
nętrzi êj, jak i zewnętrznej.

PRZEŚLICZNY KOMPLET
ozdób choinkowych za* 

wiera blisko 150 sztuk: 
przepięknych, wielobarw 
nych ozdób szklamych, 
przybranych actyst. lśnią 
cym brokatem, wśród 
nich efektowne malinki, 
gwiazdki, rybki, szyszki, 
dzwoneczka, grzybki, 
dziadki i t. p., girlandy 
srebrne i złote, włosy a# 
nielskie (rusałki), sople 
lodowe, nici szychowe 
srebrne i złote, anirłki 
z; Sw. Mikołajem w pięk 
nym białym płaszczu z 
choinką i laską w ręku, 
gwiazdki zimne ognie, 
świeczki, lichtarzyki, 
piękny reflektor o olśnię 
wającym blasku na wie* 
rzchoł k drzewka i wie* 
le innych ozdób. Cena 
pełnego kompletu, gait 
LUDOWY zł. 7.90. Gat.

JEDEN Z NIEWIELU 
SPECJALISTÓW.

—  Hu chirurgów w Polsce o- 
peruje tą metodą? —  zadaj em^ 
pytanie.

—  Metoda operowania przy 
pomocy noża elektrycznego jest 
na ogół mało znana. Jeżeli cho­
dzi o mnie, operacje takie prze­
prowadzam na terenie Instytutu 
Radowego im. Marii Skłodow­
skiej -  Curie. Pierwszy referat 
na ten temat wygłosiłem dn. 
34.V.1934 roku, a wyniki mych 
prac w walce z nowotworami 
złośliwymi ogłoszone zostały w 
1936 roku na Ogólnopolskim 
Zjeździe w Wilnie.

Praca idzie szybko naprzód. 
Obecnie w związku z Tygod­
niem Przeciwrakowym dyrek­
tor Instytutu dr. Franciszek Łu 
kaszczyk wygłosił na posiedze­
niu Towarzystwa Dermatolo­
gicznego swą opinię, że metoda 
operowania elektrycznego daje

w pewnych w^nadkach znacz­
nie lepsze wyniki, niż leczenie 
przy użyciu radu i rentgena. 
Stwierdzone to zostało w 10 wy 
padkach choroby, która oparła 
się leczeniu rentgenem i radem.

W WALCE Z WROGIEM 
LUDZKOŚCI.

Wyniki prac dr. Rahozy po­
siadają kolosalne znaczenie. 
Wiadomo jest powszechnie, jak 
straszną chorobą są wszelkie no 
wotwory. Genialny umysł czło 
wieka stara się za wszelką cenę 
znaleźć skuteczny środek ich 
zwalczania. Rad, rentgen, a o- 
statnio metoda operowania przy 
użyciu noża elektrycznego są 
właśnie w ręku specjalistów 
bronią, którą nasi straszni wro­
gowie zostają skutecznie poko­
nywani. (rozw.)

W ARSZAW A I (Raszynj. 
NIEDZIELA, DN. U . XII. 38 R.
7.15 Pieśń „Ave Maria". 7.20 Mu* 

zyka poranna. 8.00 Dziennik porań* 
ny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.15 R:gio 
nalna transmisja z Kcła. 11.00 „Z 
rólftS\ch stron" — koncert rozrywko 
wy. i ł ,45 Audycja dla wsi. 11.57 Sy* 
gnał czasu. 1203 Poranek symfonicz* 
ny. 13 00 Wyją,ki z Pism Józefa Pił* 
sudskicgo. 13.05 Przegląd kulturalny. 
13.15 Muzyka obiadową, 14.40 „Wszy 
stkiego po trochu" — audycja dla 
dzieci. 15.00 Audycja dla wsł. 16.30 
Recital fortepianowy. 17.00 „Pi^fw* 
szy dzień" — obrazek. 17.20 Podwfę 
czort k przy mikrofonie. 19.30 Słyn* 
ni wirtuozi. 20.15 Audycje informa* 
cyjne. 21.20 Muzyka taneczna. 21.45 
„Jako żak babie do nieba posłował*'
— farsa. 22.15 Dalszy ciąg muzyki ta 
necznej. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
23.05 — 23.15 Wiadomości z Polski 
w języku angielskim.

W ARSZAW A II (Mokotów;.
14.30 Francuska muzyka baletowa

— koncert popularny (płyty). 15.25 
Koncert solistów. 16.00 Muzyka ta* 
neczna. 17.00 Muzyka taneczna (pły* 
ty). 17.30 — 21.00 Przerwa. 21.00 For 
my twórczości wielkich kompozyto* 
rów. 22.05 Płyty. 23.00 — 23.55 Mu* 
zyka taneczna (płyty).

M f l U f i l  I I  1 'WI  I I I I M I I
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„ ł u p i e  z o l” ys?,:*
ilfasz faoł tlkursfi/mowy

Tylko 10 dni na zgłaszanie kandydatów
Pierwsze zastępy „konkursowiczów" już zaangażowano do filmu

\Yro~T-,„ LUUUWI ZI
zł- 9-85- „W YKW INTNY * NAJWYŻSZY" z ogrom*Ytni bombami •Ze -

t . -------- £.1. KaŁUCKU uuuajuu y uai.
^ad R ■’ ^^LĘD Y * PIEŚNI. Wysyła się pocztą za pobrani m.
a j  atku nie potrzeba. Opakowanie bezpieczne w drewnianej skrzyni.WA],    . _  .............

Nr. 27.

1 óombami i potrójnymi reflctkorami tylko zł- 1195 Komplety tań* 
W; ^ylko zł. 5.90. Do każdego kompletu dodajemy dar*

x-d<  .....
^ a y s t i ^  OBORSKA, bV.E=2_ Warszawa 1, uL Święto,

Lila Baloerzakówna

Przede wszystkim załatwimy 
sprawę formalną, która dotyczy 
wielu setek zainteresowanych 
Czytelników, którzy nie zdąży* 
li — dla jakichkolwiek powc* 
dów — ze zgłoszeniem swoich 
kandydatur. Komitet Redak* 
cyjny, jak zapowiedzieliśmy w 
czwartkowym numerze, poważ* 
nie zastanawiał się nad tą spra* 
w4. i — jakkolwiek poprzednio 
była przyjęta zasada, że pod 
żadnym pozorem termin zgło* 
szania kandydatur nie będzie 
przedłużony, Komitet postano* 
wił jednak

dać jeszcze 10 dni 
do dyspozycji 

tym wszystkim Czytelnikom, 
którzy alarmują bezustannie 
Redakcję o ponowienie, przy* 
najmniej na krótki czas zgła* 
szania fotografij.

W  tym wypadku Komitet 
kierował się przede wszystkim 
tym ważnym względem, że nasz 
Konkurs przybrał

niespodziewanie wielkie 
rozmiary, 

co pozwala większej ilości Czy­
telnikom udostępnić możność 
wypróbowania swych sił na po* 
lu pracy filmowej. O ile w ogó- 
le na początku nie było mow*' 
o jakimkolwiek graniu w fil- 

! mie przed ukończeniem Kon­
kursu i dokonaniem wyboru 

. laureatek i laureatów, o tyle w 
następnej fazie rozwoju nasze' 

j imprezy
mamy do dyspozycji trzy 

filmy

w których grać będą nasi „kon* 
kursowicze**.

A  więc począwszy od dnia 
12 grudnia do 22 grudnia włą­
cznie można nadsyłać zgłoś ze* 
nia w postaci fotografij na bły 
szczącym papierze, z dopis 
kiem na odwrocie: imienia, na z 
wiska, adresu, wieku, zawodu. 
O ile kandydatka lub kandy* 
dat nie przekroczył lat 16 — 
konieczne jest zezwolenie rodzi 
ców, w wypadku zaś uczęszcza 
nia do szkoły — należy bezwa* 
runkowo dołączyć zezwolenie 
Rady Pedagogicznej, lub opie* 
kuna klasowego na udział w 
Konkursie.

Przegląd dotychczas zakwali* 
fikowanych osób przez Korni2 
sję Kwalifikacyjną już został 
ukończny. Rozpoczniemy re 
produkcję 50 kandydatek i 
kandydatów do plebiscytu w 
najbliższym czasie, przy czyni 
szanse tych, którzy dopiero te* 
raz nadeślą swoje zgłoszenia w 
niczym nie będą umniejszone.

Warszawskie Towarzystwo 
Filmowe, z którym zawarliśmy 
pierwszą z dwóch nowych u* 
mów — już rozpoczęło angażo* 
wanie naszych ludzi. Na począ 
tek grać będzie około 6 osób, 
przy czym
trzy panie otrzymują poważne 

role epizodyczne.
Nazwiska ich podamy w śro 

dowym dodatku filmowym. Po 
za nimi będzie w tym filmie 
grać około 20 osób spośród na 
szych konkursowiczów.

Co się tyczy drugiej wytwór 
ni, t. j. „Parło * film" — to pra 
ca kwalifikacyjna (reż. Tulurza 
Gardana, kier. prod. Aleksan* 
dra Suchcickiego i Komitetu 
Redacyjnego) rozpocznie się w 
najbliższych dniach.

Pozostaje jeszcze sprawa

Tadeusz Gołębiowski
czasie. Drugi — grał przed kii* 
ku dniami. Składał się on z o* 
sób: Haliny Sobczyńskiej, Gra* 
żyny Pacińskiej i Henryka 
sko. Trzecia grupa, do której 
zaangażowano: Jadwigę SteU
mowśką, Zdzisławę Pergolów* 
nę, Marylę Jagodzińską, Kry­
stynę Czarosławównę, Alfreda 
Plutę, Jerzego Miltona, Bogda* 
na Małynicza i Witolda Pud* 
lowskiego.

Tako dalszy ciąg naszej pro* 
cedury konkursowej reprodu* 
kujemy dziś dwa fotosy. Dal* 
szy, rewelacyjny ciąg — w śro* 
dę.
i n n n n H K a B n m n a n n B

miPfcm u
za roztorpność. Fotografując dzie* 
ci u siebi? — jest spokój o zdrowie w 
dnie chłodne. Pięknie pozujemy dzie 
ci na tle łóżeczka, zabawek — można 
Bobasy przebiarać coraz inaczej. Fo* 
tcgrafów do mieszkań wysyła EL*t f i  '«« i i tcgraiow cio mieszkań wysyta ł,Xeo*filmu . Dwa zespoły u* CHA*FILM, Bracka 17. Tel. 2.78*60. 

kończyły już swoją pracę. O | Fotografujemy bez magnezji. J2 
pierwszym pisaliśmy w swoim I różnych fotografij złotych 5.70.
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Dziś radiostacja krakowska nadaje:

8.45 Pogadanka dla rolników, 8.55 
Muzyka, 9.05 „Rozmowy z rolnikami* 
11.00 Muryka, 11.57 Transmisja sygna 
Ju czasu, Hejnał z wieży Mariackiej, 
13.05 „Sprawy teatralne* omówi Józef 
Aleksander Gałuszka, 14.40 Fragmenty 
z „Pamiętników* Jana Chryzostoma 
Paska, 14.55 Muzyka, 15.15 Gawęda re 
gionalna: „Co sie roz przy trefiło Sta- 
skowi Gąsiorowemu*, 19.30 Koncert 
muzyki Podhalańskiej orkiestry sym­
fonicznej K. P. W. z Nowego Sącza, 
20.10 Lokalne wiadomości sportowe. 
21.45 „Jako Źak babie do nieba posło 
wał“  farsa Hansa Sachsa w przekła­
dzie Adama Polewki.

Teatr im. J. Słowackiego
Niedziela: pop.: „Klątwa*, wiecz. „Ro 

dżina Whiteoak‘ów“

Dziś w niedziele po południu 
„Klątwa" St. Wyspiańskiego, — 
wieczorem po cenach zniżonych 
komedia Mazo de la Roche „Ro 
dżina Whiteoak‘ów“, obie sztuki 
w opracowaniu scenicznym i 
udziałem znakomitej artystki Sta 
nisławy Wysockiej.

W końcowych próbach pod 
kierunkiem reż. W. Radulskiego 
trągi-komedia Marii Jasnorzew- 
skiej p. t. „Baba-Dziwo", której 
premiera odbędzie się z począt­
kiem przyszłego tygodnia. W 
głównej roli kobiecej wystąpi Sta 
nisława Wysocka.

Indre Navarra, znakomity cze- 
lista, wystąpi z jedynym koncer 
fem dziś w niedzielę 11. b. m. 
w Starym Teatrze. Program kon 
certu o wysokiej wartości muzy­
cznej obejmuje dzieła Haydna, 
Bacha, Schuberta, Debussy‘ego, 
Granadosa, Faure'a i Cassado.

Ignacy Friedman, światowej sła 
wy pianista-wirtuoz, wystąpi w 
Krakowie tylko jeden raz, a to 
we czwartek, 16. b.m. w Starym 
Teatrze. Bilety wraz z garderobą 
w cenie od zł. 0.80, są już do 
nabycia w kasie Starego Teatru.

Teatr Żydowski, Bocheńska 7.

„lajteater" żegna dziś Kraków
Artystyczny zespół „Naj teatru" 
żegna dziś Kraków. W ciągu swe 
go pobytu „Najteater wystawił 5 
sztuk, którymi zdobył sobie górą 
ce uznanie prasy i publiczności 
krakowskiej. Szczytem powodze­
nia zespołu stała się „Tragedia 
Amerykańska* Dreisera. Na dzi­
siejsze przedstawienie pożegnalne 
„Ńajteaier* wybrał program god­
ny takiej uroczystości. Prócz 
„Tragedii Amerykańskiej" wysta 
wioną będzie satyryczna opera 
w I-ym akcie p. t. „Marcepany" 
Kadi Mołodowskiej, znanej poet­
ki żydowskiej, z muzyką E. Taj 
telbauma. Przedstawienie uzupeł­
ni rewia we wykonaniu zespołu 
„Najteatru". W imieniu publicz­
ności krakowskiej pożegna zespół 
przedstawiciel Tow. Żyd. Teatru 
w Krakowie, po czym.w imieniu 
zespołu przemówi kier. artyst. i 
reżyser „Najteatru" Dr. M. Wei- 
chert.

REPERTUAR KIN*
ADRIA „Paweł i Gaweł*
APOLLO „Żebrakjw purpurze* 
ATLANTIC „Ludzie za mgłą* i „Dwaj 

mężowie pani Vicky“
DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco* 
LOPP. „Złotowłosa*
PROMIEŃ „Pensjonarka*
SCALA: „Zakochana pani*
STELLA „Przedziwne kłamstwo Niny 

Petrówny*
SZTUKA „W  sidłach miłości)
SWIT „Ultimatum*
WANDA „Strachy*
WC1ECHA „Zapomniana melodia* 
FDTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5 

„Z  Genewy do Lyonn*

Niebezpieczna szajka włamywaczy kolejowych
wpadła w ręce krakowskiej policji

1 pl?n,ow» Zarzi"lu Miejskiego w Krakowie
młudociany o.ław ion.no włamywacza, , kni|el„  kasl. „ y„

„Hutterer" w Rynku Gł. 13.
Wykrycie tej niebezpiecznej 

szajki i osadzenie jej członków 
oraz wymienionych paserów we 
więzieniu do dyspozycji sędziego 
śledczego, stanowi poważny i za 
sługujący na specjalne uznanie 
sukces krakowskich organów bez 
pieczeństwa tym bardziej, że 
szajka była uzbrojona wbroó palną 
i zdecydowana na stoczenie naj 
zaciętszej walki w razie zetknię 
cia się przy włamaniach ze straż 
nikami ochrony kolejowej. Finan 
sowaniem zaś szajki, jej uzbro­
jeniem i wyżywieniem,‘oraz pla­
nowaniem włamań, wywiadem* 
ukrywaniem i pozbywaniem skra 
dzionych rzeczy, zajmował się 
wyłącznie herszt — Wojciech 
Wałach.

Na terenie stacji w Płaszowie 
grasowała od dłuższego czasu
niebezpieczna i nieuchwytna szaj
ka włamywaczy, którzy doko­
nywali śmiałych włamań do wa­
gonów kolejowych. Łupem opry 
szków padły różne przesyłki, 
wartości kilkudziesięciu tysięcy 
zł. Ostatnio zaś, jak o tym im- 
formowaliśmy. szajka ta skradła 
z wagonu większą ilość tytoniu 
i papierosów, wartości 17.500 zł. 
na szkodę Skarbu Państwa.

Na podstawie żmudnych i dro­
biazgowych dochodzeń policja 
śledcza krakowska ustaliła, że 
na czele zuchwałej szajki rabu­
siów stoi znany i niebezpieczny 
włamywacz kolejowy 29-letni 
Wojciech Wałach, ślusarz-me- 
chanik, zaś jego pomocnikami 
byli, zamieszkali we Woli Du- 
chackiej osobnicy: 28-letni Wa­
wrzyniec Kuźma, 24-letni Józef 
Wałach i 16-letni Zdzisław Bo- 
bel, syn osławionego w Krako­
wie włamywacza kasowego, zwa 
nego „królem kasiarzy •

Sensację budzi fakt, że głów­
nym paserom tej bandy złodziej 
skiej był niejaki Władysław Ro 
gala, .były i niebezpieczny wła­
mywacz kasowy, obecnie zatru­
dniony przez Zarząd Miejski w 
Krakowie jako plantowy, oraz 
49 letnia Sara Szwed vel Holzer 
zam. przy ul. Gęsiej 8. Rogala 
i Holzer dostarczali skradzione 
towary właścicielom mleczarni 
przy ul. Chodkiewicza 6, małżeń 
stwu: Chaimowi i Rozalii Berge­
rom, którzy pozbywali je Hirscho- 
wi Katzowi, zam. przy ul. Dietla 
67. Dalszym ogniwem tego łań­
cucha paserów był bratanek 
Katza, niejaki Majer Lustman, 
również aresztowany.

Przez ręce tej szajki przeszły 
wszystkie skradzione przesyłki 
z wagonów w Płaszowie, oraz 
większa ilość wyrobów trykota- 
rskich, pochodzących z włama­
nia dokonanego do fabryki Lich 
tiga przy ul. Wielickiej 25 w 
maju br. W sprzedaży kradzio­
nych z wagonów skór pośredni­
czył również niejaki Tomasz Rei 
nold Dziedzina, znany niebez­
pieczny fałszerz pieniędzy w 
Woli Duchackiej, który, jak już 
wiadomo w lecie b. r. skazany 
został przez krakowski sąd okr. 
na 5 lat więzienia za fałszerstwo 
monet. Skradzione przedmioty

szajka ukrywała w zabudowa­
niach Dominika Korzeniowskiego 
krewniaka jednego z włamywa­
czy, zamieszkałego również we 
Woli Duchackiej przy ul. Orka- 
na 2. Pomocnikiem i doradcą 
opryszków był niejaki Feliks 
Brożek z Woli Duchackiej ul. 
3 Maja 25, który część wyro­
bów trykotarskich, skradzionych 
Lichtigowi sprzedał: Wojciecho­
wi i Marji Nosalom, Józefie Bie 
guń i Stanisławowi Nowakowi, 
zatrudnionym i zamieszkałym w 
cegielni Aleksandrowicza we 
Woli Duchackiej. Stałymi wresz 
cie woźnicami, przewożącymi 
skradzione towary do paserów, 
byli: Stanisław Augustyn i Feliks 
Zapiór z Woli Duchackiej.

W  czasie likwidacji tej groź­
nej szajki przeprowadzono na

terenie Woli Duchackiej, Proko 
cimia i Krakowa szereg rewizyj, 
w których wyniku znaleziono 
większą ilość najrozmaitsz> ch 
przedmiotów z kradzieży, doko 
nanych jeszcze w roku 1936. W 
lokalu Chaima Bergera przy ul. 
Chodkiewicza 6,wynajętym przez 
tego pasera wyłącznie na maga- 
gazyn skradzionych rzeczy, od­
kryto kilkadziesiąt tysięcy papie 
rosów „płaskich", „przednich 
egipskich* i „damesów* oraz 
większą ilość tytoniu z ostatniej 
kradzieży kolejowej. Wreszcie 
w magazynie Bergera znalezio­
no różne inne cenne przedmioty, 
pochodzące z kradzieży na tere 
nie Krakowa oraz skrzynię sio­
dełek rowerowych, skradzioną 
ostatnio podczas transportu przez 
ulice miasta na szkodę firmy

Tragiczna jazda motorowerzysty w Łagiewnikach
Szofer uniewinniony od zarzutu nieumyślnego spowodowania śmierci

Na ławie oskarżonych przed 
sądem okręg, w Krakowie zasiadł 
wczoraj szofer Józef Talar, które 
mu akt oskarżenia zarzucał, że 
w dniu 12 października br. wŁa 
giewnikach, prowadząc z niedoz 
woloną szybkością samochód cię 
żarowy, najechał na motorowerzy 
stę Pawła Jasińskiego, powodu­
jąc nieumyślnie jego śmierć.

Oskarżony szofer nie przyznał 
się do winy, twierdząc, że jechał 
przepisowo. W krytycznym dniu 
na drodze panował wielki ruch 
pojazdów. Jasiński, mieszkaniec 
Borku Fałęckiego, zdążał na mo 
torowerze również w stronę Kra 
kowa. Jechał jednak wadliwie i 
wskutek tego w pewnej chwili 
został potrącony z tyłu przez sa

mochód ciężarowy, którym kiero 
wał Talar, Jasiński spadł z ma­
szyny na jezdnię, odnosząc po­
ważne kontuzje, w których na­
stępstwie zmarł w szpitalu.

Na podsiawie przewodu sądo­
wego, prowadzący rozprawę sę" 
dzia dr Wsołek wydał wyrok u- 
walniający osk. Talara od winy 
i kary. Oskarżał prokurator Sła- 
womirski.

Meble lakierowane!
pierwszorzędne

Najtaniej!
K R A K Ó W

B r a c k a  6 .

Robotnicze bilety kolejowe
Tymczasowe zwolnienie robotni 
ków przy nabywaniu kolejowych 
tygodaiowych biletów robotni­
czych od okazywania legityma­
cji Ubezpieczalni Społecznej u- 
pływa z dniem 1 stycznia 1939 
r. Po tym terminie do nabywa 
nia tygodniowych biletów robot 
niczych uprawnieni będą tylko 
ci robotnicy, którzy okażą legi­
tymację robotniczą poświadczo­
ną przez urząd gminny miejsca 
pracy oraz legitymację Ubezpie 
czalni Społecznej z literą „R 
Przepisy dla robotników instytu 
cji państwowych i fabryk wojsko 
wych utrzymane będą nadal bez 
zmiany.

Gdy robotnik chce być adwo 
katem... Niejaki Franciszek Za 
jąc, robotnik z Krzeszowic, ulega 
jąc prośbie rolniczki z Rybnej, 
Heleny Kasperkiewicz, skazanej 
przez sąd grodzki na grzywnę za 
fałszowanie sera, napisał jej skar 
gę odwoławczą i wniósł ją do są 
du, zaopatrzoną fałszywym pod­
pisem skazanej. „Adwokacki" wy 
czyn Zająca stał się przedmiotem 
wczorajszej rozprawy przed kra­
kowskim sądem okręg., przed 
którym Zając odpowiadał za fał­
szerstwo dokumentu. Oskarżony 
ze skruchą przyznał się do prze 
stępstwa, które popełnił bezinte­

resownie. Sędzia dr Wsołek przy 
jął to jako okoliczność łagodzą­
cą i zastosował niski wymiar ka 
ry w postaci 2 tygodni aresztu 
z zawieszeniem na 3 lata.

Pierwszorzędny 
Z a k ł a d  p o g r z e b o w y

» C  O  N  C  O  R  D I  A «

J A N A  W O L N E G O
PI. S z c z e p a ń s k i  L. 2

Telefon 103-31 
Urządza pogrzeby od najskromniejszch 
do najwspanialszych, przeprowadza 
ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszysikich krajów. Mniej zasobnym 

daleko idące ustępstwa.

Odczyt o polskim gołębiu ra­
sowym. Dziś w niedzielę 11 bm, 
o godz. 11 przed południem w 
lokalu „Frontu Chrz." przy ul. 
Gołębiej 6, II. p. odbędzie się i- 
nauguracja cyklu wykładów po­
pularno-naukowych z zakresu ho 
dowli gołębi, drobiu i zwierząt 
futerkowych. Inauguracyjny od­
czyt z tego cyklu, zorganizowa­
nego przez Krak. Związek Ho­
dowców Gołębi, wygłosi znany 
przyrodnik krakowski, prof. Sta­
nisław Popek p. t. O pochodze­
niu polskiego gołębia rasowego" 
Wstęp wolny. Na powyższy od 
czyt Związek zaprasza wszyst­
kich hodowców krakowskich o- 
raz sympatyków hodowli gołębi, 
drobiu i zwierząt futerkowych.

Plon nocnej obławy. W nocy u*
9 bm. przeprowadzono na tere' 
nie Krakowa obławę, zakończa­
ną zatrzymaniem 49 osób i* 
różne przestępstwa oraz do 
stwierdzenia tożsamości.

.Twardowski na Krzemionkach
Teatr Związku Młodzieży Prze' 
myślowej i Rękodzielniczej Skaf' 
bowa 2, powtarza dziś w 
dzielę dnia 11 bm. na ogółu* 
żądanie arcywesoły wodewil 
N. Kamińskiego p. t. „Twarda 
wski na Krzemionkach". Weso^ 
typy żarłocznego karczmarza 1 
tchórzliwego giermka rozśmJ*' 
szają do łez przepełnioną za^' 
sze widownię. Początek o god  ̂
7-mej wieczorem.

24 wypadki szkarlatyny zd a tf
ły się w Krakowie w ciągu **' 
biegłego tygodnia. Ponad to  ̂
tym okresie zgłoszono w Zaf^ 
dzie Miejskim nast. choroby ^  
kaźne: błonica 6 zachorow^'
oraz po jednym: duru brzus^ 
go, róży i krztuśca.

Budowa kanału w ul. Zield^
W  związku z budową k*°3. 
zamyka się z dniem 12 bm. * 
ruchu kołowego przejazdów^ 
ul. Zielną od Szwedzkiej do 
cerskiej. Objazd przez ul. Cf* 
rodziejską.
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